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POZNAŃ, 4 stycznia.
Pokojowa przemowa Napoleona III wlała znowu otu­

chę w giełdy europejskie, które od dwóch dni w różowćm 
są usposobieniu. Kenferencya jakkolwiek jeszcze nie przy­
szła do skutku, ma przecież z wszelką, pewnością zebrać 
się na dniu 9 bm. Pełnomocnik grecki zaproszony będzie 
do wzięcia wnićj udziału, po załatwieniu formalności wstę­
pnych. Trzy pierwsze punkta tureckiego ultimatum po­
służą za podstawę obrad, zgodziły się bowiem na nie 
wszystkie gabinety. Zachodzi tylko kwestya, czy Turcya 
odstąpi od żądania, by i dwa ostatnie punkta, dotkliwe 
nader dla Grecyi, były podciągnięte pod dyskusyą konfe- 
rencyi.

Nordd. Allg. Z tg nie przestaje prowadzić ostrćj 
polemiki z inspirowanemi organami wiedeńskiemi. Gniewa 
się ona bardzo na krakowski telegram Pressy o odkryciu 
w Szczakowie przesyłki 80 dział i twierdzi, że to prawdo­
podobnie będą działa, które hr. Beust milczkiem gromadzi 
w Galieyi przeciw Rosyi. Tymczasem korespondent nasz 
lwowski donosi, że działa te już przeszły przez Lwów 
w prostym kierunku do Rumunii, dokąd niedawno temu 
podążyły także znaczne transporty pruskich karabinów od- 
tylcowych.

Stanowisko, zajęte przez dolegacyą galicyjską w Wie­
dniu, odmiennie jest sądzone przez prasę krajową. Dzien­
nik Lwowski wciąż się zżyma na delegatów, podczas 
gdy Gaz. Narodowa i nasz korespondent (71.) spodzie­
wają się pomyślnych rezultatów polityki delagacyjnój. 

‘ragnęlibyśmy szczerze, aby nadzieje te ziściły się, ale 
zatrważa nas wiadomość, otrzymana przez Czas, że mi- 
nisteryum przedlitawskie postanowiło ostatecznie rezolu­
cji sejmu galicyjskiego wcale nie przedkładać radzie 
państwa. Ryłoby to zbyt gorżką niespodzianką dla Ga­
licji takie lekceważenie ze strony rządu jćj usprawie- 
GHwioeych żądań; dla tego tćż porówno z Czasem wąt­
pimy, aby wiadomość ta potwierdziła się.

W tymże dzienniku krakowskim czytamy: „Ponie­
waż'Część austryacka Szląska nie jest reprezentowaną 
w radzie państwa przez żadnego Polaka, obowiązek o- 
brony i opieki interesów polskich w tćj prowincji, leży 
na deputowanych galicyjskich, i do nich należy upomnieć 
się o krzywdy wyrządzane językowi i narodowości pol­
skiej na Szląsku. Agitacya zresztą przeciw polskości 
osłonięta częstokroć pozorami gorliwości protestanckiej, 
nie na korzyść monarchii się obraca, bo dążności pro- 
testaucko-germanizacyjne w Austryi, to jakby propaganda 
pruska. Ostatni numer Gwiazdki Cieszyńskićj na- 
izeka na liche wykłady języka polskiego po gimnazyach 
szląskich i na fanatyzm profesorów niemieckich, tudzież 
przytacza fakt ukarania uczniów gimnazyalnych na gi­
mnazjum ewangielickićm za odwiedzanie wraz z rodzi­
cami swemi przedstawień dramatycznych polskich w czy­
telni cieszyńskiej, gdy na przedstawienia teatru niemiec­
kiego wolno jest uczniom uczęszczać.“

Z Hiszpanii wiadomości dzisiejsze nie są wcale po­
cieszające, jak się czytelnik z referatu, zamieszczonego 
poniżćj, i telegramów przekona. Walka w Maladze krwa­
wszą była, niż w Kadyksie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu nadradzcy rejencyjnemu Heise 

w Berlinie nadać order orła czerwonego drugiej klasy z dębowym 
liściem.
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Korespondencje Dziennika Pczn
K Litwy, 23 grudnia.

j-(-f Dzisiejszą korespondencją rozpoczynam od spraw, 
kościoła dotyczących, nad któremi obecnie wściekłość mo­
skiewska pastwi się. Jak wam wiadomo, od wieków 
istniało w Słucku gimnazyum kalwińskie. W poprze- 
dnićj mój korespondencyi już wam doniosłem, iż auto­
nomią tego gimnazyum skasowano i, wyjąwszy z pod za­
rządu konsystorza ewangielicko-reformowanego, oddano 
pod wyłączny zarząd kuratora okręgu naukowego. Stawszy 
się więc panem-zwierzchnikicm rzeczonego gimnazyum kura­
tor Batiuszkow, postanowił przedewszystkićm zaprowadzić 
tam do wykładu religii kalwińskićj zamiast języka polskie­
go. jak to dotąd miało miejsce, język moskiewski. W tym 
więc celu polecił pastorowi słuckiemu i zarazem nau­
czycielowi religii przy tymże gimnazyum, Bergelowi prze­
tłumaczyć na moskiewski te modliwy i pieśni, jakie 
v/ szkole tój w polskim języku dotąd używały się. Ka­
techizm już wprzód został przetłómaczony, o czśm rów­
nież w syni czasie donosiłem wam. Naturalnie, że pa­
storowi Bergel nie pozostawało nic innego do wyboru, 
tylko do rozkazu zastósować się i rzeczone modlitwy 
przetłómaczyć lub tćż przygotować się na wywiezienie 
z Rosyi. Nie każdemu pan Bóg pozwolił być bohate­
rem; zresztą po tylu chłostach i energia ma swe gra­
nice, poza które dalej nie pójdzie — otóż Bergel, nie 
chcąc się narażać na smutne ewentualności, zastósował 
się do rozkazu, modlitwy w mowie będące przetłóma- 
czył i rękopism kuratorowi przesłał. Ten przedstawił 
go naczelnikowi kraju, który, uznawszy go za dobry, ka­
zał drukować. Przypomniało się wszakże tym reforma­
torom kościoła i prawa kanonicznego, że prócz ich apro­
baty potrzeba jeszcze aprobaty wice-prezydenta wileń­
skiego ewangielicko-reformowanego synodu, superinten- 
dentx Lipińskiego. Przesłano mu więc rękopism do 
przejrzenia i zatwierdzenia. Ksiądz Lipiński wszakże, 
nim przejrzał, wyjechał za granicę, zkąd nie wiadomo 
kiedy powróci. Cóż więc w podobnym wypadku czy­
nić? Nie lękajcie się,’ (Moskal nie łatwo rezon traci 
i nie przed lada przeszkodą się cofnie. Odkładając więc 
druk rękopismu ad feliciora tempora i podarek, jaki 
z niego miano uczynić wszystkim uczniom kalwinom, 
otrzymał tymczasem pastor Bergel jak najsurowszy TOZ- 
kaz od kuratora, aby natychmiast modlitwy odmawiały 
się po moskiewskuf podług rękopismu powróconego mu, 
Rozkaz ten tłómaczył kurator nagłą potrzebą i pożyt-' 
kiem, jaki uczniowie, odmawiając modlitwy po moskiew- 
sku, odniosą. Tyle lat istniało słuckie gimnazyum i tój 
potrzeby nie czuło — a o pożytku, to nie ma co mó- ? 
wić. Przy słuckićm gimnazyum był konwikt — mówią j 
głośno, iż Moskale zniosą go; — jeżli zaś utrzymają, to i 
w nim samych Moskali pomieszczą. Tak więc instytu- S 
cya ta, staraniem i funduszami ojców naszych postawiona I 
i dostatecznie uposażona, instytucja ta, która z takim ’i 
pożytkiem dla kraju tyle pokoleń wykształciła, przed j 
rabunkiem, zaciętością i chciwością Moskali ostać się | 
nie może, a nii może dla tego tylko, że była instytucją ? 
polską i wychowywała po polsku. Nie — nie ma dosko- , 
nalszvch i dzikszych niwelatorów nad Moskali.

Tak więc, z łaski Moskali, w którąkolwiek stronę i 
zwróci się wzrok, zawsze i wszędzie źle. W Kownie 
grasuje okropny tyfus i gorączka; skutek to nieurodzaju 
a ztąd głodu, w ślad za czóm zwyczajnie idą powyższe , 
choroby. Codziennie po kilkadziesiąt umiera osób, wszy- - 
stko z klasy bkdnćj. Przed dwoma tygodniami zjeżdżał 
sam do Kowna naczelnik kraju, eksataman kozacki, Po- 
tapow, aby się naocznie o śródkach użytych dla prze-

cięcia epidemii i o pielęgnowaniu chorych przekonać.
O przyjeździe jego miejscowi urzędnicy już naprzód wie­
dzieli. Szpitale więc zostały wyczyszczone, służba lekar­
ska w największym porządku; słowem, zjechawszy do 
Kowna, zastał wszędzie w szpitalach najwzorowszy po­
rządek, tak że pełen zadowolnienia i z swych podwła­
dnych, którzy tak gorliwie służbę pełnią, i z siebie, że 
ich tak dobrać umiał, jeszcze tego samego dnia odje­
chał. Niechby jednak spróbował niespodzianie wpaść ,, 
doń, choćby dziś przyjechał, a przekonałby się, jaki to i 
wzorowy porządek w szpitalach panuje; jak tam chorych 
karmią, jak się z nimi obchodzą — zgoła, przekonałby 
się, że epidemia nie zmniejsza się, jak go zapewniano, 
ale owszém skutkiem zwiększającój się nędzy i głodu 
codzień się powiększa, codzień więcćj zabierając ofiar. 
Ale gdzie jemu w takie drobiazgi wchodzić — dla niego 
dość posiadać w sym ręku raport, iż w Kownie wszystko 
isprawco (dobrze).

Przed paru dniami schwytano w Grodnie mieszkań­
ca Izabelina z wołkowyskiego powiatu, który sprzeda­
wał bilety fałszywe pięćdziesięcio-rublowe. Schwytany 
przyznał, iż kupił je w Królewcu od Żyda, płacąc za ka­
żdy pięćdziesięcio-rublowy papierek pięć talarów. W o- 
ógóle fałszywćj monety papierowój jest tu niezliczona 
moc; głównie i wyłącznie puszczaniem jćj w obieg tru­
dnią się Żydzi i Moskale. W Wilnie prowadzi się na­
wet z tego tytułu szczególniejszego rodzaju przemysł 
a ofiarami jego wyłącznie znów sami Moskale. Zwy­
czajnie Żyd, widząc idącego jakiego Moskala, zbliża się 
do niego i zapytuje go, czy nie nabędzie od niego fał­
szywych biletów, przyczćm okazuje mu na próbę jednę 
sztukę niby sfałszowanego biletu. Moskal, zawsze chętny 
do lekkiego przemysłu, zlustrowawszy papierek i nie mo­
gąc dojrzeć żadnćj wady, przystaje na propozycją. Roz­
poczynają targ; za rubli sto zgadza się dać rubli dzie­
sięć. Żyd wyznacza mu miejsce zejścia — na które 
w oznaczonćj godzinie stają i gdzie amatorowi fałszy­
wych biletów wręcza żyd paczkę opieczętowaną, na 
wierzchu którćj mieści się jeden bilet, zwykle rublowy. 
Następuje i z drugiej strony wypłata — po którćj Żyd 
jak kamfora znika, a wówczas szczęśliwy zdobywca ma­
mony przekonywa się, że za każde rubli dziesięć do- 
staje wyraźnie jednego rubla niesfałszowanego i paczkę 
czystego papieru rozmiarów i formatu rublowego. Po­
szkodowany Moskal na skargę nie chodził i me chodzi, 
boć sam ma w sprawie tćj nieczyste ręce, a tymczasem 
przemysł ten coraz gęścićj jest prowadzonym i wielu na­
wet z pomiędzy wyższych wileńskich działaczy zostało 
w ten sposób w pole wyprowadzonych.

Kwestya o grunta nadane włościanom dotąd jeszcze 
nie ukończona i prawdopodobnie nie prędko będzie ukoń­
czoną, bo codzień więcćj wykrywają nadużyć, codzień 
więcćj ujawnia się krzywd, tak właścicielom jak i wło­
ścianom wyrządzonych. Obok tego rozmiary gruntów 
zostały jak najgorzćj i najfałszywićj doptłuione; potrzeba 
wszystko na nowo mierzyć. Eksataman kozacki wszy­
stko to przedstawił w Petersburgu, w skutek czego mają 
znów wyjść nowe jakieś rozporządzenia i objaśnienia; 
dzienniki moskiewskie zwietrzyły to i dla tego codzień 
głoszą, iż wszystko na Litwie zrobiono jak najlepiéj, że 
wszystko tam idzie jak najlepiéj i że jakabądź zmiana 
niehyhny upadek na Litwie rusyfikacyi spowoduje. Być 
więc może, iż do żadnych zmian nie przyjdzie, bo eks­
ataman okropnie jest czułym na wszelkie wrzaski dzien­
ników. Chaos więc i w tćj kwestyi jak w wielu innych 
po dawnemu panować będzie.

Jaka tu okropna legia czynowników istnieje, to prze­
konać się można z adresów kalendarza, jaki na rok bie­
żący wydany został przez statystyczne biuro, a raczćj ko-

Luxembourg 
w Paryże pp, 
H. Albrecht 
z Śniegecki:

mitet statystyczny witebski. Zacząłem liczyć, nie star­
czyło mi cierpliwości; dość że w s ;eściu guberniach na" 
szćj prowincyi tćj bosćj dziczy rozn .itego gatunku, war­
tości i charakteru jest przeszło dwa tysiące, tak że na 
jednę gubernią, prócz' wojskowych czynowników, wypada 
co najmnićj pięciuset czynowników. Pomyślcie, jakich to 
potrzeba ogromnych zasobów, żeby tę tłuszczę zgłodniałą 
utrzymać. To tćż i my nastarczyć jćj nie możemy. Po­
cieszają nas wprawdzie obecnie nadzieją zmniejszenia kon- 
trybucyi — podobną wszakże nadzieją zbytecznie nie łu­
dzimy się.

Na początku roku bieżącego, za dług należny kasie 
a wynoszący rubli 41 tysięcy sprzedano dobra Adamowo 
i Domanowo w Siekierskim powiecie, gub. witebskiej po­
łożone, a do Szadurskiego należące. Nabył je Moskal 
za 26 tysięcy, w nabyciu wszakże za tak bagatelną cenę 
dóbr bezwarunkowo wyższćj wartości spełuione zostały 
rozmaite krzyczące nadużycia. Cała ta sprawa, kompro­
mitująca w najwyższy sposób czynowników, wytoczoną 
została przed senat, gdzie ostatecznie ma być rozstrzy­
gniętą. Na rozstrzygnięcie to wszakże bardzo długo wy­
czekujemy — widocznie senat uzbraja się w odwagę, by 
nadużycia te zatwierdzić, bo tłudnoż iMoskala od naby­
cia majątku odsądzić, skoro car chce, by Moskale w ja- 
kibądź sposób stali się właścicielami majątków naszych. 
Spełniają więc wolę carską i nic więcćj.

Wiecie już o smutnych odstępstwach, jakich rodacy 
nasi dopuścili się — ale byli to sami mężczyźni; dziś 
podobnego odstępstwa dopuszcza się kobieta — kobieta, 
Litwinka, która, jak wam dobrze wiadomo, była zawsze 
na wysokościach obowiązków matki, żony, Polki i oby­
watelki. Odstępstwa tego dopuszcza się pani E. Órzeszko 
z Pińskiego. Mąż jćj zesłany na Syberyą, gdzie w ko­
palniach pozostaje — pani więc Órzeszko, korzystając 
z prawa moskiewskiego, które zwalnia od związków mał­
żeńskich z osobą do katorgi skazaną, wychodzi za mąż za 
Moskala. Pierwszy to przykład podobnego odstępstwa, 
podobnćj nikczemności na Litwie, a może pierwszy i je­
dyny w całćj Polsce. Podajemy go do wiadomość; wszy­
stkim rodakom, na wieczną hańbę pani Órzeszko. Ro­
dzina ta, od pewnego czasu bardzo uiezaszczytnie wy­
stępuje — przypominamy sobie, że krewny tćj szla- 
chetnćj damy, także Órzeszko, należał do tych, którzy 
najwięcćj spisek Konarskiego kompromitowali^ a nawet, 
jeżli mnie pamięć nie zawodzi, to on spisek ten zdradził 
Zesłany na Sybir, pomimo to, iż żonę w kraju pozosta 
wił, korzystając z powyższego prawa moskiewskiego, po­
wtórnie się ożenił, a następnie ułaskawiony z żoną tą 
moskiewką, prostą kobietą, i dziećmi prawosławnemi po­
wrócił. Odepchnięty od wszystktcb, w najwyższćj po­
gardzie żyjący — cichaczem przeniósł się do wieczności. 
Książę LubecH — ów odstępca wiary ojców swoich, nie 
poprzestając na sławie, jaką zdobył, 'przyjmując prawo­
sławie, dziś zwiększa ją, nękając swą matkę r ,zmaitemi 
sposobami, byle ją tylko zmusić do zrzeczenia się doży­
wocia, jakie ifla na jednym z majątków, do renegata 
należących. Wszyscy oburzają się przeciwko niemu — 
nawet Moskale — ale na podobnych ludzi — ani obu­
rzenie, ani pogarda skutkować nie mogą. Podobnych 
Judzi, jako słabych moralnie, wedle medycyny obecnćj 
leczyć należy żelazem. Metal ten — jak wiadomo, ma 
w sobie dziwne pierwiastki leczące I

Lwów, 31 grudnia,
(T) Kaóczymy dziś rok stary, jedni wśród obawy, że 

rok nowy przyniesie Europie zawikłania, raczćj katastrofę, 
mogącą rozwikłać różne a liczne mniej lub więcćj zawiłe 
i trudne do rozwiązania kwestye sporne polityczne; inni 
wśród nadziei, że przecież może burza, na którą się zanosi

Marcin Kromer,
biskup warmiński,

«lasiejopis wieku X’VI
priest

dra Ksawerego LlsUego.

Der ermländisehe Bischof Martin Kromer als Schriftsteller,
Staatsmann und Kirchenfürst. Von Dr. Anton Eichhorn,
Domdechąnt zu Frauenburg im Ermlande. 8o. S. 470.
Braunsberg, 1868. Verlag von Eduard Peter.

Bogate skaiby archiwów biskupów i kapituły warmiń- 
skićj we Frauenburgu, w dawniejszych czasach mało znane 
i używane, stały się w ostatnich latach przedmiotem czę­
stych i skrzętnych poszukiwań. Zawiązane w Warmii to­
warzystwo historyczne i archeologiczne w czasopiśmie wy- 
ds wanem przez siebie już niejedną ogłosiło pracę, two­
rzącą ważny przyczynek nie tylko dla dziejów Warmii 
lecz i całćj dawnćj Polski. Na stolicy biskupów warmiń­
skich mianowicie w wieku XVI zasiadali prałaci, których 
imiona do dziś znane są w świecie uczonym, którzy prze­
ważnie wpływali na losy kraju naszego. Dantyszek, Ho- 
zyusz, Kromer, trzej biskupi warmińscy z wieku XVI, na­
leżeli do rzędu najświatlejszych, najuczeńszych ludzi czasu 
swego, imiona ich cała znała Europa. Po ludziach takich 
bogate pozostać musiały zabytki w archiwach stolicy, któ­
rćj rządy dzierżyli; stojąc w związkach z na ¡sławniejszymi 
uczonymi,, statystami, prałatami ówczesnćj Europy, liczną 
po sobie zostawili korespondencyą, stanowiącą tak ważny 
materyął do dziejów naszych wieku XVI, że zanim kto 
przystąpić będzie mógł do napisania historyi ostatnich Ja­
giellonów, będzie musiał poprzednio gruntownie i sumien­
nie przestudyować zbiory korespondencji, złożone w archi­
wum biskupićm i kapitulnćm we Frauenburgu.

Ze zbiorów tych dotąd z największą dla nauki korzy­
ścią czerpał przed innymi kanonik kapituły warmińskićj

ksiądz dr. Antoni Eichhorn. Kilkanaście lat temu wydał 
obszerną, dwutomową biografią kardynała Stanisława Ho- 
zyusza, poźnićj ogłaszał ważne przyczynki do historyi elek- 
cyi biskupów warmińskich, teraz obdarza nas obszerną bio­
grafią Marcina Kromera; wszystkie te prace przeważnie 
oparte na rękopiśmiennych materyałach archiwów frauen- 
burgskich. Wdzięczność głęboką winniśmy szanownemu 
autorowi, że zajmując się tak gorliwie dziejami części da­
wnćj Polski, zapoznaje nas umiejętnie zbogatemi skarbami 
nieocenionej dla historyi naszćj ważności. Ks. dr. Eich­
horn, choć Niemiec z rodu i przekonania, nie odznacza się 
zwykłą u uczonych niemieckich ku nam nienawiścią, 
owszem szczerze nam życzliwy, sprawiedliwie i bez uprze­
dzeń osądza osobistości i wypadki dziejów naszych. Kre­
śląc biografie prałatów polskich, wymaga od nich patryo- 
tyzmu i przywiązania do ojczyzny polskićj; patryotyzm 
i poświęcenie dla kraju nazywa niezbędną każdego biskupa 
katolickiego ozdobą; od duchownego nie wymaga, żeby się 
wyrzekł przywiązania do ojczyzny, żeby zerwał wszelkie 
związki, które go łączą z krajem, żeby nie brał udziału 
w życiu polityczućm narodu. Jakże odmienne stanowisko 
to szanownego autora od stanowiska, jakie zajmuje obecnie 
jeden z dygnitarzy naszych kościelnych wymagający, aby du­
chowny polski wyrzekł się wszelkiego przywiązania do kraju 
polskiego, ażeby wyrzucił z serca uczucia, które się tam od 
lat dziecięcychszakorzeniły!

Żałować nam tylko wypada, że szanowny autor, o ile 
nam się zdaje, nie posiada języka polskiego, w calćm jego 
dziele bowiem nie widzimy, żeby był choć z jednćj książki 
polskićj korzystał. Z nieświadomości tćj wytłómaczyć so­
bie tylko możemy narzekania szanownego autora, wypowie­
dziane na wstępie, „jakoby dzieje polskie spoczywały jesz­
cze w głębokićj ciemności, a opracowania ich nie odpowia­
dały wymaganiom teraźniejszych czasów.“ Zkąd narzeka­
nia takie u autora, który nie ma wyobrażenia o literaturze 
historyczućj polskićj; ażeby mieć prawo do wypowiedzenia 
tak ostrego sądu, trzeba historyografią nowoczesną naszą 
znać, gruntownie; możeby w takim razie szanowny autor 
złagodził przesadnią swoją opinią.

Dzieło dra Eichhorna choć obszerne nie jest jednak

zupełnie wyczerpujące; zdaje nam się nawet, że z tak bo­
gatego materyału, jaki autor miał pod ręką, byłoby można 
dokładniój i w bardziśj wyczerpujący sposób rozwiązać za­
danie, które sobie autor postawił. Tytuł dzieła tego bo­
wiem brzmi: Marcin Kromer jako pisarz, statysta i książę 
kościoła ; z tych trzech działów z największą dokładnością 
przedstawiony jest ostatni, wszystkie czynności Kromera 
jako duchownego znajdujemy z wielką skrupulatnością 
przedstawione, mnićj dokładnie atoli wypadły dwa pier­
wsze działy. W krytykę dzieł dziejopisa biskupa wcale 
prawie autor się nie wdaje, pobieżnie tylko zapisuje czas, 
w którym powstały i na świat wyszły, w treść ich mało 
tylko wchodząc. Tak samo czynności Kromera jako męża 
stanu, jako posła itd. bardzo niedostatecznie są przedsta­
wione ; może materyał do działu tego był szczuplejszy niż do 
innych; w każdym razie jednak sądzimy, że dało się tu wię­
cćj powiedzieć, niż powiedział autor. W ogóle w dziele 
dra Eichhorna wieje, że tak powiemy, jakaś naiwność: au­
tor szczerze wierzy w każde słowo wyczytane w którym­
kolwiek liście, w każdy frazes, nie mający często żadnego 
głębszego znaczenia, w każde zaręczenie przyjaźni i przy­
chylności, w które listy z owych czasów tak bardzo obfitują. 
Dla bohatera swego szanowny autor zbyt przyjazne, zbyt 
uwielbiające niemal zajmuje stanowisko, uie jest on wzglę­
dem niego ostrym sędzią, lecz bezwzględnie przywiązanym 
admiratorem. W każdćj sprawie staje po stronie Kro­
mera, każdemu czynowi jego podsuwa zawsze najszlache­
tniejsze pobudki, w charakterze jego nigdy nie widzi stron 
ujemnych. Kromer doktora Eichhorna jest to ideał szla­
chetności, pobożności, patryotyzmu i różnych innych arcy- 
cennych przymiotów. Ujemnych stron charakteru Kro­
mera zatćm z dzieła szanownego autora z pewnością nie
poznamy.

Mimo niedokładności tych jednak w dziele szanownego 
autora znajdziemybogaty zbiór wiadomości zżycia jednego 
z pierwszych naszych dziejopisów i polecić je zatćm 
sumiennie możemy wszystkim miłośnikom dziejów oj­
czystych.

W roku 1512 lub 1513, pewno bowiem tego nie 
wiemy, urodził się z ojca mieszczanina, matki szlach­
cianki z domu Jastrzembeckićj Marcin Kromer. Był 
on najstarszym z rodzeństwa, liczącego głów cztery i trzech 
braci Andrzeja, Bartłomieja, Mikołaja i jedną siostrę 
Nataliił, wydaną późnićj za mieszczanina czeskiego Jana 
Aurifabera i zmarłą po krótkióm małżeństwie, pozosta­
wiając po sobie syna i córkę. Brat jego Andrzćj, wielce 
uzdolniony, autor pięknych wierszy łacińskich, ku wiel­
kiemu zmartwieniu rodzeństwa w młodym także zmarł 
wieku w r. 15o8, licząc dopiero lat dwadzieścia. Dwaj 
drudzy bracia dłuższego doczekali się wieku. Bartłomićj, 
który według Wiszniewskiego piwowarem był w Bieczu, 
w spadku po rodzicach, zdaje się, objął majętność ich 
miejską. Choć nie pozbawiony zdolności umysłowych, 
nie mógł jednak być czynnym w życiu publicznćm, bo 
się namiętnie oddawał zdrożnemu nałogowi pijaństwa, 
przepędzającwiększą część czasu w towarzystwach hu­
laszczych. W skutek tego stan jego majątkowy z ka­
żdym dniem się pogarszał, długi rosły a familii jeg0, 
wstąpił był bowiem do stanu małżeńskiego i był ojcem 
czworga dzieci, groziła bieda i nędza. Brat jego Miko­
łaj zatem udał się z prośbą do starszego Marcina, na- 
owczas kondjutora warmińskiego, żeby go dla dobra ca­
łe, famila wyrwał z miasta rodzinnego i towarzystwa, 
które taki wpływ na nim wywierało, i przeniósł do sie­
bie do Warmii, gdzieby pod okiem starszego brata pra- 
wdopochbnie był zmuszony do stateczuiejsz-go życia. 
W jesieni 1571 r. Marcin zawezwał Bartłomieja, żeby 
się przeniósł do mego, a chcąc go na za.vsze pozbawić 
miejskiego towarzystwa, osadził g0 na wsi, zakupiwszy 
dla mego we wsi Daumen pod Wartenburgiem majętność 
wiejską, którą za pozwcleniem Ltolim ' r f po­
większył, nadając mu znaczny obszar ziemi, nal żący do 
biskupów warmińskich. Utworzoną w ten sposób nową 
wieś nazwano Kromerowem. Tutaj Bartłomićj zmienił 
zupełnie dotychczasowy tryb życia, stał się gorliwym 
ziemianinem i umarł w początku września r. 1587, po­
większywszy znacznienadany mu przez brata majątek. Naj-
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od Wschodu, oczyści to zgniłe Europy powietrze polityczne, 
poczćm zajaśnieje dla narodów pokrzywdzonych, zmuszo­
nych dotąd ulegać prawu, a właściwie bezprawiu siły i że­
laza, jutrzenka lepszćj doli. Zwolennicy status quo, przy­
jaciele i okoju choćby najbardziój zgniłego i kosztownego, 
pocieszają się nadzieją, że mocarstwa europejskie zaże­
gnają burzę grożącą, choćby dla tego, że nie dostatecznie 
jeszcze do stanowczego starcia przygotowane. Wszystkie 
dzisiejsze doniesienia są tćż w tćm zgodne, że konferencya, 
która ma wynaieść jeszcze jakieś lekarstwo dla utrzymania 
konającego pokoju przy życiu, przyjdzie do skutku, bo 
i państwa najbardzićj w obecnych zawikłaniach intereso­
wane, jak Turcya, Grecya i Moskwa na nią się zgadzają. 
Giełdy wierzą w utrzymanie pokoju, papiery idą w górę 
i być może, że istotnie racyą mają dzisiejszego stanu rze­
czy zwolennicy, być może, że teraźniejsze zawikłania ture­
cko-greckie nie wywołają wojny tak niecierpliwie oczeki­
wanej, która ostatecznie musiałaby się skończyć starciem 
między Zachodem, między światem cywilizowanym a bar­
barzyństwem Północy. Czy jednak taki pokój długo trwać 
może? Czy można przypuszczać, by rok, który julro po­
czynamy, przeszedł jeszcze na przygotowaniach do wojny; 
czy być może, by na Wschodzie, gdzie dzięki długoletnim, 
a w czasach ostatnich nadzwyczaj gorliwym staraniom 
Moskwy wszystko podminowano, nie przyszło wkrótce do 
wybuchu? Że w trwałość dzisiejszego pokoju nie zbyt silną 
jest wi&ra, że wybuch wojny jest przewidywany i przygoto­
wany, świadczą między innemi i liczne transporta broni wszel­
kiego rodzaju, przewożone także i przez Lwów do księstw 
rumuńskich. Dawnićj przewożono znaczne transporta 
broni odtylcowćj bądź calćj, bądź w częściach, w czasach 
ostatnich przewieziono tędy znaczny transport dział gwin­
towanych. Ostatni taki transport, złożony z kilkudziesię­
ciu pak. w których były działa dla Rumunii przeznaczone, 
przytrzymano w Czerniowcach na dworcu kolei żelaznój 
z powodu, że były deklarowane fałszywie jako „Eisenwaa- 
rc n.“ Prawdopodobnie nie będą mogły władze rządowe 
przeszkodzić dalszemu tych dział transportowi, gdyż 
w Austryi nie ma obecnie zakazu, któryby wzbraniał prze­
wozić pizez jćj kraje broni do państwa obcego. Czy działa, 
przytrzymane obecnie w Czerniowcach, są temi samemi, 
które z takichże samych co i teraz powodów przed czter­
nastoma dniami przytrzymano w Szczakowie, a które na 
skutek polecenia z Wiednia dalćj transportować pozwolono, 
nie wiadomo dotąd. Działa te pochodzą z fabryk pruskich 
i są przeznaczone dla rządu rumuńskiego. Przed kilkoma 
miesiącami przytrzymał na tutejszym dworcu zarząd ko­
lei także z powodu fałśzywćj deklaracyi znaczny transport 
zamków do karabinów odtylcowych, przeznaczony dla 
rządu moskiewskiego, a pochodzący z jednój z sławniej­
szych fabryk; austryackicb. Braterskie to udzielanie sobie 
pomocy ze strony państw gotujących się do wzajemnćj 
wojny jest istotnie podziwienia godne.

Równie nie łatwo przewidzieć, co rok nowy Galicyi 
przyniesie, co nam przyniesie polityka sejmu naszego i de- 
legacyi, polityka, którą — jeżeli mamy czystą mówić pra­
wdę, — cały kraj się kieruje i którą pomimo niezadowol- 
nienia wiedeńskiego korespondenta Dzień. Lwów, tru­
dno mi niepochwalać. Już to podobno z korespondentem 
Dziennika tego, czy on się znaczy krzyżykiem czy kwadra­
tom, trudno będzie rai się zgodzić. Szanując każde zdanie, 
nic przeciw jego zdaniom i jego zapatrywaniom nie mam, 
radbym tylko, by i on był tyle wyrozumiałym i by nie po­
tępiał mnie za to, że ja, póki o mylności drogi przez sejm 
i delegacją naszą obranćj nie przekonam się, będę tćj 
drogi i tych, którzy nią postępują, bronić. Czy polityka 
sejmu naszego przyniesie owoce upragnione, przewidzieć 
trudno, choć jest niemałe prawdopodobieństwo, te jeżeli 
nie wszystkie żądania Galicyi, to przynajmniój znaczna ich 
część, a to właśnie dzięki postępowaniu delegacyi naszćj 
uwzględnioną zostanie. Bądź co bądź, na polityce tćj nic 
kraj nie stracił, wolno mą każdćj chwili wstąpić na drogę, 
którą niegdyś postępowali Węgrzy a którą idą dziś Czesi. 
Chodzi zresztą już tylko o trochę cierpliwości, Za dni 
parę zbierze się znowu rąda państwa i kwestya rezolucyi 
galicyjskiój będzie musiała być wziętą na porządek dzienny. 
Zachowanie się ministerstwa i większości rady państwa bę­
dzie dla delegacyi najzćj a zarazem dla sejmu i całego 
kraju wskazówką, co dalćj czynić, jak się na przyszłość 
w obec Wiednia zachować wypadnie. Do dziś dnia nie 
ma jeszcze powodu do opuszczenia drogi, którą dotąd po­
stępowaliśmy. Za miesiąc może przejdę do obozu, w któ­
rym od tak dawna znajduje się mój szanowny przeciwnik; 
miałbym prawo jednak żądać także, by i on nawzajem 
w razie, jeżeli się przekona, iż plan kampanii przez dele­
gacją naszą zakreślony jest zbawienny, przeszedł do jćj 
obozu i wzmocnił jćj szeregi, zwłaszcza że wszyscy pod je­
dnym stoimy sztandarem, wszyscy do jednego dążymy celu ; 
chodzi tylko więc o to, by i co do środków równa między 
wszystkiemi stronnictwami i ich członkami panowała zgo­
dność. Miejmy nadzieję, że i tę harmonią rok nowy nam 
przyniesie. Wszak życzyć sobie wolno wszystkiego zwła­
szcza na schyłku roku starego.

Wspomniawszy już o harmonii, muszę podnieść, że

młodszy z rodzeństwa Mikołaj wstąpił do stanu ducho­
wnego. Przysposobiony w naukach w kraju, udał się 
w roku 1552 na uniwersytet bonoński, gdzie aż do r. 
1558 z zapałem, gorliwością i pożytkiem oddawał się 
studiom teologicznym. W roku 1562 widzimy go jako 
sekretarza arcybiskupa pragskiego Antoniego Brusa ja- 
dącego do Rzymu po paliusz dla świeżo nominowanego 
infułata. W towarzystwie wysokiego tego dygnitarza ko­
ścielnego przepędził Mikołaj kilka lat następnych, był 
mu pomocnym przy urządzaniu nrcybiskupstwa, towa­
rzyszy! mu na sobór trydencki, dokąd arcybiskup udał 
się był jako poseł cesarski. W dwa lata późnić] został 
jeneralnym wikaryuszem arcybiskupim i kanonikiem oło- 
munieckim a w r. 1569 wtlehradzkim opatem Cyster­
sów (w Morawie Da granicy węgierskićj, o milę od Hra- 
dzisza). Był to ezłowiek gruntownie wykształcony, gor­
liwy duchowny i zacięty nieprzyjaciel religijnych nowi­
nek, biorący atoli często udział w życiu politycznćm 
mianowicie jako poseł na sejmach morawskich. Kiedy 
ze świata tego zeszedł, powiedzieć nie umiemy.

Takići familii członkiem był Marcin Kromer. O mło­
dości jego szupłe tylko mamy wiadomości. W ojczystćm 
mieście brał pierwsze początki nauk w szkole farnćj, 
„w którćj bakałarz akademii krakowskićj uczył czytać, 
pisać, śpiewu kościelnego i trochę łaciny.“ Zdaje się, 
że na tych naukach w domu nie poprzestał, bo do aka­
demii krakowskićj, dokąd go potćm oddano, przybył już 
z dość obszernemi wiadomościami w języku łacińskim, 
które tutaj pod umiejętnćm kierownictwem magistra Ja­
na i Kaźmierza, zaszczytnie naówczas znanego Latinisty, 
w krótkim czasie znacznie powiększył. Młody Kromer 
gorliwie przykładać się musiał tutaj do nauk, już bo­
wiem w roku 1530 otrzymał z wielką pochwalą stopień 
bakałarza nauk w yzwolonych a w krótce petćm wydał uda- 
tne przekłady z greckiego na łacinę.

Jak długo poświęcał się w Krakowie naukom, nie 
wiemy; nie długo jednak po r. 1530 zrobił znajomość 
z ówczesnym biskupem przemyślskim Janem Chojeńskim, 
podkanclerzem koronnym. Chojeński, gorliwy mecenas 
uczonych, w młodym Kromerze bystrćm okiem odkrył

od kiedy dzienniki w większćj ilości u nas wychodzą, 
więc przeszło od lat dziesięciu, nigdy z końcem roku 
taka między dziennikami nie panowała harmonia jak 
obecnie. Zwykle z końcem każdego kwartału, a mianowi­
cie z końcem roku powstawały, nie wiem czy przypad­
kiem, czy, jak niektórzy twierdzą, z umysłu spory i walki, 
a polemika ta dziennikarska nieraz gorszący przybierała 
charakter. Dziś ani śladu polemiki. Dzienniki dawne 
z całą uprzejmością zamieszczają ogłoszenia pism po­
wstających, a nawet takowe polecają i do prenumerowa­
nia ich zachęcają. Redaktorowie rubryk najdrażliwszych, 
np. wiadomości pobieżnych, kronik, pogadanek itp., w któ­
rych najłatwićj o powód do sporów, w idylicznćj dziś 
zgodzie, a mianowicie pp. kronikarze Dziennika Lit., 
Gazety Nar. i Strzechy, naśladowania godny przy­
kład innym naszym publicystom dają. Wprawdzie mło­
dziutka i naiwna Iryda służy czasem za tarczę poci­
sków tego lub owego z kronikarzy, ale wychodzi jćj to na 
dobre, bo się tym sposobem kraj o jćj istnieniu dowia­
duje. Utrzymują nawet niektórzy, że powodem tych 
ataków przeciw Irydzie jest właśnie życzliwość szcze­
ra dla jćj redaktora, którego przy tćj sposobności i o mo- 
jćj życzliwości upewniając, radbym skłonić, by jeżeli już 
koniecznie o sztukach pięknych a mianowicie o teatrze 
polskim chce pisać, pisał poprawnićj po polsku i sta- 
rannićj kazał robić korektę, bo czyż to po polsku: ,nie 
chciał rozumieć nasze jasne i proste dowody o harmonii 
poezyi z naturą 1“ albo „niech pocieszy zwątpionych...“ 
„ku stronom rodzinnem...“ „nie mogąc się jakoś a la 
bonheur wywindować.. „Pamiętajcie o braciach rozpierz­
chniętych,“ itd.

Zamykając list mój muszę, wspomnieć o kurendzie 
ks. metropolity Litwinowicza, wystósowanćj do ducho­
wieństwa obrządku grecko-katolickiego, któremu a tćm 
piśmie metropolita wcale nie podchlebia. Liczne skargi 
spowodowały ks. arcybiskupa do wydania surowego na­
kazu, by księża parochowie zaniechali nagannego z mo­
cno rozpowszechnionego między nimi zmyczaju pasania 
bydła i nierogacizny po cmentarzach, które, jak się me­
tropolita wyraża w winlu miejscach podobniejsze są do 
obory, do chlewa lub gumna niż do miejsca ostatniego 
spoczynku Chrześcian. Nic dziwnego, powiada kurtnda, 
jeżeli w obec takiego zachowywania się duchowieństwa 
lud prosty trafi dla niego i dla kościoła poszanowanie. 
Metropolita zakazuje tą kurandą najsurowićj, grożąc 
ostremi karami, by żaden ksiądz nie ważył się bydła 
swego paść na cmentarzu lub tćż tam składać nawóz, 
lub trzymać tam drób albo puszczać nierogaciznę. Trawę 
na cmentarzach każę kosić, w drodze licytacyi sprzeda­
wać, a uzyskany pieniądz do skarbonki kościelnćj na 
rzecz kościoła składać. Kurenda jest w nadzwyczaj 
ostry i stanowczy sposób napisana i była istotnie bardzo 
już na czasie.

Ciepła mamy ciągle nadzwyczajne. Wczoraj na 
słońcu było 9 stopni ciepła. Dziś kropi dzień cały dro­
bny, ciepły deszcz.

PRUSY.
* Berlin, 2 stycznia. W dniu Nowego Roku złożył 

Najjaśniejszemu Panu życzenia marszałek Wrangel w na­
stępnych słowach: „Wasza Król. Mość zezwoli łaskawie, 
że mu złożę w imieniu zgromadzonych tu jenerałów w 
poczuciu uległości szczere życzenia Nowego Roku. Wa­
sza Król. Mość wystąpiła przy cudownćj Opatrzności 
Bożćj do walki, sięgnęła po zwycięstwo, i pozyskała po­
łączenie rozdzielonych krajów, przez co na 
tnie szczęście dla Prus a bezpieczeństwo dla krajów nie­
mieckich. Błagamy z całego serca wspólnie Najwyż­
szego Pana, ażeby Waszą Królewską Mość zachować ra­
czył przy czerstwćm zdrowiu i przy energicznćj pracy 
w długie lata na szczęście wysokiego domu i pomyśl­
ność ojczyzny.“ Najjaśniejszy Pan przyjął życzenia te 
z podziękowaniem, wyrażając podobno nadzieję utrzyma­
nia pokoju.

Kreuz Ztg otrzymała z Paryża depeszę, że cesarz 
Napoleon dziękując za życzenia Nowego Roku, złożone 
sobie przez deputacyą ciała prawodawczego, wyraził nadzieję 
iż wszystkie przeszkody, utrudniające utrzymanie pokoju, 
zostaną niebawem usunięte.

Do Zeidler Corresp. piszą z Wiednia: „Nie ulega 
żadnćj wątpliwości, że jest pewien związek między konfli­
ktem w sprawie wschodnićj a ustąpieniem margrabiego 
Moustier z ministerstwa spraw zagranicznych, na którego 
hr. Beust wiele liczył, gdy konflikt ten przygotowywał. 
Z Wiednia telegrafują, że nie jest prawdą, jakoby rząd ro­
syjski wysłał notę do gabineti tuileryjskiego, żądając wy­
tłumaczenia jego postępowania w Carogrodzie. Wiadomość 
jest tendencyjnym wymysłem. Noty żadnćj nie wysłano, 
tyle tylko jest pewna, że rosyjski ambasador w Paryżu zo­
stał upoważniony do porozumienia się w tćj sprawie z gabi­
netem tuileryjskim i zdaje się nie ulegać wątpliwości ża­
dnćj, że skutkiem tego margrabia Moustier otrzymał dy­
misją.

wielki zasób zdolności i zamiłowania nauk, zaczął go więc 
używać w kancelaryi królewskićj. W tćj funkcyi widzimy 
go w marcu i październiku r. 1536 w Wilnie. Nie po­
przestał jednak na tćm zacny biskup, leczj widząc chęć 
dalszego kształcenia się w młodzieńcu i chcąc dla do­
bra kraju rozwinąć ukryte w nim zdolności, zaopatrzył 
z własnćj i znajomych szkatuły gorliwego lecz ubogiego 
młodzieńca w 'Njot&rcz.ające {andusie i wysłał go dla 
ukończenia rozpoczętych w kraju nauk do Niemiec 
i Włoch; kiedy, z pewnością nie wiemy, prawdopodobnie 
jednak w r. 1537. W 1538 i 1639 przynajmniój wi­
dzimy młodego Kromera w Bononii oddającego się na­
ukom prawa cywilnego i kanonicznego. Tutaj doszła go 
wiadomość o zaszłćj w dniu 11 marca r. 1538 śmierci 
kanclerza i naówczas biskupa krakowskiego Jana Cho- 
jeńskiego, szlachetnego i hojnego jego protektora. Smu­
tna to była nie tylko dla kraju całego lecz i dla niego 
osobiście nowina, bo zachwiała wszystkie plany jego, po­
zbawiła go pewności, którą mógł mie^ za życia szlache­
tnego swego protektora, że mu za granicą zbywać nie 
będzie na potrzebnych do dalszych nauk funduszach. 
Jak długo jeszcze pozostał w Bononii, gdzie ostatecznie 
uzyskał stopień doktora obojga prawa, czy był w Rzy­
mie, czy z powrotem zwiedził Paryż i Niemcy, jak so­
bie poprzednio projektował, powiedzieć znów nie umie­
my.*) Wrócił wreszcie, w którym roku nie wiadomo, 
do Polski przyozdobiony tytułem doktorskim, wykształ­
ciwszy się gruntownie w języku łacińskim i w prawie 
cywilnćm i kanonicznćm, z zamiarem, żeby dalsze życie 
poświęcić cicho i spokojnie zajęciom literackim, do 
któryeh czuł największy pociąg.

Wróciwszy do kraju a nie zastawszy już przy życin 
szlachetnego swego protektora, czuł się Kromer osieroco­
nym i nie wiedział, dokąd skierować kroki swoje. Wielce 
więc był zadowolniony ze sposobności, która mu się nada-

♦) List Kromera do Dantyszką z r. 1539, przywiedziony 
przez Wiszniewskiego VII, 386 i 387 nie dowodzi, że Kromer 
w Rzymie słuchał teologii, jak twierdzi Wiszniewski, lecz tylko, że 
chciał na dwa miesiące pojechać do RzymiąĘaby poznać miasto. 
Eichhom o pobycie rzymskim aic nie wspomina.

Najjaśniejsza Pani była w ostatnim dniu roku na li- 
turgicznćm nabożeństwie w tumie. Dostojna para króle­
wska przyjmowała wczoraj życzenia dworu i królewskićj 
familii, która wzięła udział w obiedzie w królewskim 
pałacu.

W Poczdamie odprawiono dzisiaj o 1 god finie z po­
łudnia nabożeństwo żałobne za śp. króla Fryderyka Wil­
helma IV.

Książę Fryderyk Hohenzollern-Sigmaringen, trzeci 
syn JKWysokości księcia Hohenzollern-Sigmaringen, zarę­
czył się z panną Mary Douglas.

Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg przycho­
dzi zwolna do zdrowia, tak że niezadługo będzie mógł pod­
jąć prace w ministerstwie.

FRANCYA.
# Paryż, 31 grudnia. Berliński korespondent do 

Ti mes a pisze o genezie projektu konferencyi, mającćj 
się zebrać z powodu sporu turecko-greckiego, że Fran- 
cya pierwsza pochwyciła ten pomysł, ażeby zwołać kon­
ferencją państw gwarantujących niepodległość Grecyi. 
Rosy a uczyniła jeden krok dalćj i wniosła, ażeby wszy­
stkie państwa, które podpisały pokój paryski z 1856 r., 
wzięły udział w konferencyi. Równocześnie zwrócił ga­
binet londyński na to uwagę dyplomatów, że należałoby 
obadwa państwa, w otwartym zostające sporze, zniewo­
lić do tymczasowego rozejmu na trzy tygodnie, ażeby 
czasem podczas konferowania pełnomocników nie przy­
szło do walki, coby niewątpliwie pociągnęło za sobą 
rozwiązanie konferencyi. Na to wniosła Rosya, ażeby 
stósunki nieprzyjazne między Portą a Grecyą były za­
wieszone na czas konferowania ; Francya, Anglia i Prusy 
zgodziły się na to. Francya jednak oświadczyła, że 
chciałaby w każdym razie widzieć wyraźny i wykończo­
ny program obrad przed zwołaniem konferencyi. Na żą­
danie to dała Anglia dość niejasną odpowiedź.

Dziś wieczorem spodziewano się znaleść w Moni­
torze urzędowe ogłoszenie dnia, w którym się konfe­
rencya zbierze, ale nadaremno. Termin nie został ogło­
szony z powodu, jak piszą z Paryża do Indép. belge, 
że dotąd Turcya nie nadesłała oświadczenia, czy w kon­
ferencyi weźmie udział, lub nie. Mówią także, że za­
szło pewne nieporozumienie między Rosyą a innemi mo­
carstwami. Rosya wbrew życzeniu innych państw żąda, 
ażeby liczba posiedzeń nie była ograniczoną. Wiado­
mość tę podaje jednakowoż paryski korespondent do 
Indép. belge pod zastrzeżeniem.

Z Hiszpanii nadeszły wiadomości, że w Maladze za­
nosi się na rozruchy, których przyczyną mają być repu­
blikanie.

Dziś wieczorem będzie wielki obiad w Tuileryach, 
na którym będzie jedynie familia cesarska. — Książę 
Napoleon, dotąd cierpiący, nie weźmie udziała. Potwier­
dza się podobno, że księżna Klotylda jest w stanie bło­
gosławionym.

Pan Banneville, mimo zaprzeczeń urzędowych, ma 
być podobno rzeczywiście upoważnionym przez rząd ce­
sarski do wstawienia się u Stolicy Apostolskićj za dwo­
ma więźniami, skazanymi na śmierć przez trybunał rzym­
ski. Papież miał przyobiecać amnestyą.

Pan Colabiano, ’były sekretarz włoskićj ambasady 
w Paryżu, został zamianowany pierwszym sekretarzem 
przy ambasadzie w Ameryce i udaje się ztąd do Bo­
stonu.

HISZPANIA.
« Henryk Burbon, chcąc się zalecić Hiszpanom 

awomi renubbkańskiemi zasadami, wygotował w ostatnich 
dniach dwa listy, z których jeden posłał rządowi prowi­
zorycznemu. Brzmienie pierwszego lista, napisanego do 
adwokata Loja, podała w swych łamach Liberté. List 
ten brzmi następnie: „Kochany Panie Loja! Pan mnie 
znasz; Pan wiesz, że zasady, które wyznaj ę, zawdzięczam 
od mćj młodości wychowaniu, jakie odebrałem w Paryżu 
w liceum Henryka IV, w naszćm wspólnćm liceum. 
Poświęciłem życie moje głębokim badaniom polityki 
i przyszedłem do tego przekonania, że Hiszpania po­
trzebuje bardzićj Waszyngtona aniżeli Cezara. Ściągną­
wszy na siebie niechęć, prześladowany dotąd przez rea- 
kcyą i fanatyzm religijny, pragnąłbym oddać moje zasa­
dy i moją szablę w posługę mćj drogićj ojczyzny. Jako 
wiceadmirał hiszpańskićj floty napisałem do członków 
rządu prowizorycznego list, który Ci załączam w odpi­
sie. Podziękuj Pan z mćj strony panu E. Girardinowi 
za bezstronność, z jaką przyjmuje wiadomości z Hiszpa­
nii. Czytałem Pańskie artykuły w Liberté i jestem 
tego mniemania, że mimo wszelkich zaprzeczeń Jego nie­
przyjaciół, wszystko w nich jest słusznie wypowiedziane. 
Wiem, jakich prac podjąłeś się Pan w mojćj drogićj oj­
czyźnie, znane mi jest podziękowanie, jakie Panu zło­
żyli członkowie rady w Congas de Tineo. Mało jest 
Francuzów, którzyby tak doskonale znali Hiszpanią, jak 
Pan ją znasz. Odczytaj Pan list mój, napisany do rządu 
prowizorycznego, i poproś pana Girardina, aby go ze- 
chciał zamieścić w swojćm piśmie, i licz na mnie, który

rzyła wkrótce, zrobienia znajomości biskupa Piotra Gam­
rata. Piotr Gamrat, znany ulubieniec królowćj Bony, w r. 
1540 dzierżył po śmierci Latalskiego, arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, rządy dwóch głównych w Polsce dyecezyi: 
gnieźnieńskićj i krakowskićj. Kromer przedstawił wyso­
kiemu dygnitarzowi kościelnemu krytyczne swoje położe­
nie po śmierci biskupa Chojeńskiego i prosił o pomoc 
i radę. Gamrat, który się zresztą chętnie opiekował mło­
dymi uczonymi, uprzejmie przyjął Kromera i bądź to, że 
mu się podobał, bądź tćż z innych powodów, pocieszał go, 
obiecując, że będzie się starał wynagrodzić mu stratę po­
niesioną przez śmierć Chojeńskiego i że wyrobi mu stoso­
wne dla niego zajęcie. Dotąd źródła nic nam nie poda­
wały o studyach teologicznych Kromera, nie.wiemy nawet, 
kiedy w nim powstał zamiar wstąpienia do stanu duchow­
nego. Łatwo być może, że wywołał go dopiero Gamrat, 
chcąc pozyskać dla kościoła młodego uczonego, którego 
sława już zaczęła się rozszerzać. W r. 1542 przynajmniój 
Kromer odebrał był dopiero niższe święcenia, a kiedy zo­
stał presbyterem, ze źródeł wypośrodkować w żaden/Spo- 
sób nie można.

Gamrat sumiennie się zajął losem nowego swego pu­
pila, przyjąwszy go do dworu swego jako sekretarza, obda- ' 
rzył go wkrótce bogatemi beneficjami. W roku 1542 na­
dał mu plebanią w mieście rodzinnćm Bieczu, niedługo po­
tćm posunął go na doktoralnego kanonika krakowskiego 
a zarazem na kustosza wiślickiego i na kanonika przy ko­
legiacie kieleckićj. Tak liczne benefieya dostarczały Kro­
merowi aż nadto wystarczające środki utrzymania; uwol­
niony od trosk o byt materyalny mógł się swobodnie po­
święcić wyższym zadaniom, spokojności atoli do prac lite­
rackich tymczasowo jeszcze nie miał, bo Gamrat korzystał 
ze zdolności i nauki młodego Kromera, używając go często 
do różnych misyi.

I tak zwoławszy na dzień 17 października r. 1542 sy­
nod prowincyonalnydo Piotrkowa, zabrał go Gamrat z sobą, 
przeznaczywszy młodego duchownego, który wtenczas miał 
nawet dopiero niższe święcenia, na kaznodzieję synodal- > 
nego. Nie łatwe to było zadanie dla młodego człowieka, | 
kazać przed licznćm zgromadzeniem dostojników kościoła*,* 1

mnie znasz, który wiesz, jak szczerze jestem przywiąza­
ny do zasad demokratycznych, że słowa mego nigdy nie 
złamie. Uniżony Henryk Burbon.“

Interesujący jest list tegoż Henryka napisany do rząd« 
prowizorycznego, w którym wyczytujemy następny ciekawy 
ustęp, odnoszący się do księcia Montpensier: „Gdy zweźe 
tę gorączkową żądzę, -która pożera księcia Montpensier. 
gdy patrzę na wybuch jego życzeń i pragnień, które, już cd 
lat wielu żywione zmierzają jedynie do tego, ażeby sobie 
przywłaszczyć władzę monarchiczną w Hiszpanii, zarnie- 
szkalćj przez naród wolny i niepodległy, w kraju zatćm, 

-w którym osiadł jedynie jako wychodźca po upadku swego 
ojca Ludwika Filipa, w który go wtrąciła sprawiedliwość 
Opatrzności, która nieraz wypala skazy na czołach ukoro­
nowanych, gdy rozważę, że każdemu wiadomo o tćm, iż 
on nie ma do naszego kraju żadnego innego prawa okrom 
prawa gościnności, którą podają wszystkie ucywilizowane 
kraje prześladowanym wychodźcom, gdy badam tego czło­
wieka, pozbawionego, jak wiadomo, wszelkićj energi- 
i wszelkiego charakteru, gdy patrzę na jego próżność 
i egoizm, przypisujący sobie wszystko, i sądzący, że nikt 
w świeci 3 nie odmówiłby sobie zaszczytu być jego pachoł­
kiem ; gdy sobie wspomnę, jak w nieograniczonćj chciwo­
ści przyjmował jedną ręką podarunki i dowody łaski od 
królowćj Izabelli II, drugą zaś niewdzięczny i wiarołomca 
pracował równocześnie nad tóm, ażeby zagarnąć tron swój 
dobrodziejki, która go zaszczycała swćm zaufaniem; gdy 
go sobie przedstawiam, jak z daleka spekulował na krwawą 
bitwę pod Alcoleą, każdćj chwili gotów rzucić się na smu­
tną pozostałość Izabelli, jak sęp drapieżny na zgniłego 
trupa; gdy sobie wyobrażę, jak on w Lizbonie przemyśli wał 
nad tćm, jakby się rzucić na Hiszpanią, niecierpliwie li­
czy godziny i równocześnie kłóci się z swoim kucharzem 
o zakupione krupy, gdy patrzę, jak gotów jest w zu­
chwałości swojćj wmięszać się w walkę, którćj smutny 
obraz przedstawiało co dopiero szlachetne i wolnością 
tchnące miasto Kandyksu, i gdy słyszę, że Hiszpanie, 
niegodnie noszący to imię, ażeby złożyć koronę w ręce 
tćj łegitymistycznćjjkonspiracyi, wymawiają śmieszne jak 
niemnićj cudzoziemskie imię tego obcego intruza z pe- 
wnćm poszanowaniem, jak gdyby chodziło rzeczywiście 
o jakiego wielkiego oswobodziciela; gdy wreszcie widzę, 
jak w ten sposób hańbią się popioły najczcigodniejszych 
mężów i poniewiera się pamięć najsławniejszych żoł­
nierzy armii hiszpańskićj, którzy znaleźli śmierć przez 
zdradę rządu madryckiego zaprzedanego Ludwikowi Fi­
lipowi, gdy to wszystko w duszy mojćj rozważam, mimowoli 
przychodzi mi najmyśl pytania, jaki talizman jakie przywileje 
ten pretendent posiada?“ Tak czci jeden pretendent 
drugiego pretendenta do tronu hiszpańskiego ■— obaj 
z bankrutowanćj krwi królewskićj.

Do powyższych wiadomości dołączamy ostatnie z 
Hiszpanii otrzymane telegramy:

Madryt, 1 stycznia. Correspondencia pisze: 
Depesze z Malagi donoszą, że komisya deputacyi pro- 
wincyonalnćj udała się do jenerała Caballera de Rodas, 
ażeby z nim konferować. Po proklamacji bezskutecznej 
ogłosił był jenerał w innćj proklamacyi stan oblężenia, 
w którćj uwiadomił konsulów mocarstw zagranicznych o 
swym zamiarze uderzenia na powstańców. Ostatni w 
liczbie 700 gotowali się do odporu i obwarowali przed­
mieście Trinidad.

Madryt, 1 stycznia. Zapewniają, że jenerał Cabal­
lero po całodziennćj utarczce po ulicach Malagi przywró­
cił spokojność. Dwa bataliony gwardyi narodowej pozostały 
wierne rządowi. — Nowa reprezentacja gminna w Ma­
drycie wybrała senatora Rivero burmistrzem.

Madryt, 2 stycznia. Z Malagi donoszą z dnia wczo­
rajszego: Dziś z rana uderzyli równocześnie jenerał Ca­
ballero de Rodas, wsparty przez okręty wojenne, a z 
drugiej strony gubernator wojskowy, jenerał Pavía na 
powstańców, oszańcowanycb na przedmieściu St. Trini­
dad. Powstańcy zupełnie pobici zostali, wojsko zajęło 
wszystkie ich stanowiska. Jenerał Pavía utracił czterech 
ludzi; strata powstańców wynosi 400 w poległych i ran­
nych. Powstanie zupełnie przytłumione.

TURCYA.
• Na znane tureckie ultimatum odpowiedział gre­

cki minister spraw zagranicznych posłowi tureckiemu w 
Atenach w sposób następujący:
M. P. Delyannis, minister spraw zagranicznych, do Fo- 

tiadesa beja, posła nadzwyczajnego itd.
Ateny, 9 grudnia 1868.

P. ministrze I Otrzymałem trzy noty, których przesłaniem 
zaszczyciłeś mnie JWPan pod dniem 1, 3 i 4 grudnia.

Dwie pierwsze z tych not powtarzają tylko w sposób naj­
energiczniej szy skargi, jakie JWPan już wyraziłeś w kwestyi po­
wrotu wychodźców kreteńskich, na które odpowiedziałem notą 
moją z 4 września i 15 października, dowodząc, że rząd królew­
ski przedsięwziął wszelkie środki, zgodne z prawodawstwem kraju 
i zasadami ludzkości, aby dać opiekę odjazdowi wychodźców kre­
teńskich, którzy szczerze pragnęli powrócić do swych ognisk. 
Trzecia wracała ponownie do owych skarg, dodając do nich inną 
dotyczącą zaciągów, dokonywanych przez osoby prywatne w Gre­
cyi i pomocy dawanej powstańcom kreteńskirn.

Nie bez przykrości, wyznać to winie en p. ministrze! ko

ale Kromer świetnie się z niego wywiązał; kazanie jego o 
godności stanu duchownego wielkie i ogólne zrobiło wra­
żenie i dało poznać zdolności i naukę jego niemal całemu 
duchowieństwu polskiemu. Rosła więc sława jego z dniem 
każdym.

Wkrótce potćm wysłał gó arcybiskup do Rzymu 
w ważnćj dlu. siebie misyi. Gdy bowiem Gamrat w r. 1540 
został arcybiskupem gnieźnieńskim, pozwolił mu ówczesny 
papież Paweł III za wstawieniem się króla zatrzymać je­
szcze na rok jeden biskupstwo krakowskie, którego rządy 
dotychczas był dzierżył. Gdy udzielona mu prolongacya 
minęła, przedłużył ją papież 28 maja 1541 r. jeszcze na 
rok jeden, a późnićj na prośby królowej Bony i młodego 
Zygmunta Augusta jeszcze na rok trzeci. Chciwy pieniędzy
i wydający wiele Gamrat atoli i z togo nie był zadowolnio­
ny, chodziło mu o to, żeby módz na całe życie zatrzymać 
obydwa bizkupstwa. Było to właściwie nie małe naduży­
cie, bo dochody prymasa, przywiązane do arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego, były już tak znaczne, że wystarczyć mogły 
na książęce utrzymanie. Mimo to jednak wysłano latem 
r. 1543 Kromera zaopatrzonego w listy polecające sprawę 
od młouego króla i od (królowćj Bony do Rzymu, aby nakło­
nić papieża do udzielenia Gamratowi obudwóch biskupstw 
na całe życie. Dla Kromera był to nie mały dowód zau­
fania arcybiskupa, kiedy mu polecał sprawę, do którćj 
wielkie przy więzy wał znaczenie. Starania jego jednak tą 
rażą nie odniosły pożądanego skutku, bo papież dał się 
tylko nakłonić, ża jeszcze na dalsze trzy lata pozwolił ar­
cybiskupowi zatrzymać obydwa biskupstwa. Gdy Kromer 
z tą odpowiedzią wrócił do kraju, wysłano go natychmiast 
w marcu 1544 r. po drugi raz do Rzymu, ażeby koniecznie 
nalegał na papieża, żeby je na całe życie nadał Gamratowi 
Tą rażą szczęśiiwićj się powiodło Kromerowi, uzyskał bo­
wiem dla chciwego arcybiskupa upragniony indult pa­
pieski.

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
ledzy ); i i ja zauważyliśmy pewien ton cierpki, jaki cechuio te 
aoty ton któryby tylko wytłómaczyć można domysłem, że W. 
1'orta przyjęła system gromadzenia ’ uraz przeciw rządowi kró­
lewskiemu, aby usprawiedliwić postawę przeciwną stosunkom po­
koju, jakie istnieją w- tej chwili między obu państwami. Duch 
ten objawiał się już w osnowie not Pańskich z d. 3 sierpnia i 15

Chciałbym go był przypisywać raczej przesadnym donie­
sieniom niż instrukcyom Pańskiego rządu, i spodziewałem się, że 
tłómaczenia zawarte w moich odpowiedziach z d. 4 września 
i 15 października skłonią rząd turecki do oddania słuszności usi­
łowaniom, jakich rząd królewski nie przestawał łożyć z krzywdą 
nawet swój popularności, aby zadość uczynić żądaniom Porty, od­
nośnie do skutecznej opieki dla wychodźców kreteńskich, udają­
cych się do Kandyi. Nadzieja moja nie spełniła się, i ani środki 
obrane przez rząd królewski, ani tłómaczenia moje nie wystar­
czyły do zadowolenia jej, nie miały one innego skutku prócz 
zwiększ» nia goryczy waszych skarg. Byłoby to prostem powtó­
rzeniem panie ministrze! czynić mu uwagę że zaczepki, których 
kilku wychodźców kreteńskich w chwili wyjazdu było celem ze 
strony innych Iireteńczyków, nie miały ważności, jaką W. Eksc. 
usiłowałeś im nadać, i nie mogą w żaden sposób ściągać odpo­
wiedzialności rządu królewskiego.

Dyskusya w tej mierze wyczerpaną jest między nami, lecz 
sądzę, że niemniej jest obowiązkiem moim przypomnieć W. Eks- 
celencyi, że w ciągu trzech ostatniih miesięcy więcej niż czter­
dzieści oddziałów wycho 'źców kreteńskich odpłynęło do Kandyi 
pod opieką władz naszych; że dwa razy tylko wydarzyła się spo­
sobność -płakiwanii czynów napaści; że czyny te miały tylko ce­
chę wy ępku; że występni — wszyscy Kreteńczycy uważali bo­
wiem tyca, co wyjeżdżali, za zdrajców sprawy narodowej — wy­
dani zostali w ręce policyi poprawczej; że przy każdej sposobno­
ści, gdy podobne zamachy napaści popełnione zostały, były na­
tychmiast przytłumiane przez ajentów siły publicznej, którzy nie 
wahali się robić użytek ze swśj broni przeciw napastnikom; że 
owo karcenie wywołało niekończące się krzyki i rozdrażniało 
opinie publiczną przeciw ministerstwu; że wielka liczba osób bez­
stronnych pod wpływem owych krzyków, uważa kolegów moich 
i mnie nawet za pracujących w celach podległości Kandyi, 
a ajentów policyi za narzędzia poselstwa otomańskiego.

Zbyt jesteś sprawiedliwym p. ministrze! aby zaprzeczać 
dokładność tych faktów, a wymogi twego położenia nie mogą, 
jak mniemam, kazać ci zapomnieć usiłowań, jakich rząd królew­
ski dokładał, aby się stać przyjemnym W. Ekscelencyi w owej 
kwestyi z narażeniem się nawet na postradanie sympatyi narodu. 
Gdy się dowiedziano po raz pierwszy, że wychodźcy kreteńscy 
odwiezieni zostali do domów za pośrednictwem poselstwa cesar­
skiego, ludność Grecyi widziała w tym powrocie do Kandyi tylko 
rezultat akcyi tajemnej ze strony ajentów w służbie poselstwa 
i konsulów słowiańskich rezydujących w królestwie. Nie mogła 
ona pojąć, że osoby, które opuściły ojczyznę dla uniknienia klęsk 
wojny, które rzucały się w morze, aby dopłynąć do okrętów wo­
jennych, wysłanych dla zabierania ich, które żądały gościnności 
Grecyi, mogły się zdecydować z własnej woli, wracać do swego 
kraju, pomimo, że ten sam stan nieszczęsny nioprzestawał ciężyć 
nad chrześcianami, pomimo, że wielka większość owych wychodź­
ców — ich współrodaków — pozostała w Grecyi i chociaż ci 
z ich braci, którzy zdolni byli do broni, jeszcze wojują na 
Krecie.

Domysł, że wychodźcy, którzy tym sposobem opuścić chcieli 
Grecyą, nie szli aa własną wolą, lecz że ulegli podszeptom ajen­
tów, jakich wskazałem, stwierdzał się w oczach ich współroda­
ków i publiczności, wiadomością nadeszłą z Kandyi, o której 
wspomniałem w nocie mojej z 3 sierpnia, że władze otomańskie 
wywołały skutkiem groźby złego traktowania względnie krewnych 
owych wychodźców na Krecie, powrót ostatnich.

Rząd królewski nie poczytywał za swój obowiązek zajmo­
wać się temi wieściami, ani krytyką publiczności. Nieugięty 
w pełnieniu swego obowiązku, i przekonany, że wszyscy Kreteń- 
ez /ey, którzy mieli chęć opuszczenia Grecyi nie powinny w tóm 
doznawać przeszkody z czyjejkolwiek strony, wydał on rozkaz 
formalny władzom, aby im zapewniły skuteczną pomoc. Tym spo­
sobem około 4000 Kreteńczyków wsiadło na okręty przez rząd 
otomański przygotowane.

Prefekci Attyki i Beocyi udali się przed jakimś czasem do 
Eginy w skutku rozkazu p. ministra spraw wewnętrznych, aby 
przeprowadmń śledztwo względem czynów gwałtu, których było 

""Ófiarą kilku Kreteóczjków, chcących opuścić wyspę, ze strony
swych rodaków według noty W. Ekscelencyi z d. 3 bm.

Wręczyłem to notę p. prezesowi rady, prosząc go, aby 
mnie oLznajmił z opinią prefekta, i nakazał, aby sprawcy owych 
napaści, jeżeli się wydarzyły, byli pod sąd wzięci.

Ci, co oskarżeni byli o podburzanie do gwałtu w nocy 11 
września i dnia następnego, oddani już zostali pod sąd. Jeżoli 
wina nie została im dowiedzioną przez sąd poprawczy, rząd nie 
może być za to odpowiedzialnym, gdyż u nas, jak we wszystkich 
krajach konstytucyjnych, władza sądowa jest niezależną od wła­
dzy wykonawczej.

Co się tyczy nowych krzywd, o jakich W. Eksc. mówisz 
w swej nocie s dnia 4 grudnia pod względem zaciągów ochotni­
ków w ,'recyi „w otwartym celu opanowania prowincyi cesar­
stwa otomańskiego“ proszę W. Eksc. zauważyć, że fakt owych 
zaciągów nie przedstawia w sobie samym nic nowego ani nadzwy­
czajnego, nic przeciwnego zasadom ustawy narodów, coby mogło 
dotykać istniejących stosunków między dwoma państwami.

Od początku powstania kandyjskiego oddziały ochotników 
udawały się Z Grecyi na wyspę, aby walczyć po stronie powstań­
ców. Oddziały te dowodzone były po największćj części przez 
oficerów armii królewskiej, lub będących w stanie rozporządzal- 
noścl, którzy, zanim rozpoczęli werbunki i udali się do Grecyij 
wzięli dymisyą. Poselstwo cesarskie użalało się na to w owej 
epoce, iecz minister spraw zagranicznych odpowiedział, że rząd 
nie jest w stanie zapobiedz temu, aby nikt prywatny, cywilny 
lub wojskowy nie dostawał się do Kandyi dla brania udziału 
w walca.

Położenie jest takie samo obecnie. Rząd królewski nie 
może pośredniczyć w przeszkodzeniu werbunkom, odbywanym przez 
poddany eh greckieh w celu prowadzenia wojny na własne niebez­
pieczeństwo w kraju obcym. Winien on tylko zachować bezwzglę­
dną neutralność. Nie sądzę, aby się oddalił od tej linii postępo­
wania, chociaż podziela, i słusznie, uczucia braterskiej sympatyi, 
ożywiające całą ludność grecką dla chrześcian kandyjskich i nie 
może być obojętnym na ich los.

Czyniąc aluzye do ochotników zwerbowanych przez pana 
Petropulaki, mówisz W. Eksc., że ochotnicy ci byli zaopatrzeni 
w broń i zapasy wszelkiego rodzaju, a nawet działa wzięte z ar­
senału w Nauplii, według opinii publicznej, która jednomyślnie 
stwierdza ten punkt, i że dowodzą nimi oficerowie greccy.

Mówisz JWPan także, że ochotnicy pana Petropulaki uczy­
nili w stolicy demonstracyą z rozwiniętą chorągwią.

Skargi te, grunt, na jakim się opierają, sposób, w jaki były 
zestawione, wydają mi się bardzo szczególnemi.

Mniemana demonstracya, o której JWPan czynisz wzmian­
kę, a która miała się była odbyć nawet pod oknami pańskiemi, 
jak ¡niektóre osoby twierdzą, nie jest bynajmniej znaną dotąd lu­
dności Aten i przekonanie wszystkich staje w formalnej sprze­
czności z oświadczeniami tych, którzy dali to wyjaśnienie.

Rząd królewski ani nie mianował oficerów, mających do­
wodzić artyleryą, stanowiącą część korpusu pana Petropulaki, ani 
nie dał rozkazu komendantowi placu w Nauplii, aby zaopatrywał 
w broń działa z arsenału. Nadto przypuszczasz W. Eksc., że 
wiadomość ta polega na pogłoskach powszechnie szerzonych. Nic 
nie jest łatwiejszego, jak wymyślić fałszywą wiadomość i potóm 
ją rozszerzać.

To tylko wiem w tej mierze i zapewnić mogę JWPana, że 
kolega mój z wydziału wojny dowiedziawszy się, że kilku żołnie­
rzy zbiegło do oddziału pana Petropulaki, nakazał okólnikiem tu 
załączonym do władz wojskowych, przedsięwziąść bezzwłocznie 
środki potrzebne, ahj powstrzymać i ukarać zbiegów.

Z drugiej strony jeżli oddział pana Petropulaki miał rze­
czywiście działa, czyż ztąd koniecznie wynika, żeby te działa po- 
chodtily z arsenałów naszych? Wszystkim wiadomo, jak łatwo 
można ie nabyć za granicą i że nawet w Syra była przez lat 
kilka ludwisarnia parowa, urządzona przez towarzystwo greckiej 
żeglugi parowej, gdzie lano działa.|

Oto jest wyjaśnienie, jakie dać JW. Panu mogę w odpo­
wiedzi na jego trzy noty. Pozostaje mi tylko dołączyć do nich 
kilka uwag, gdyż pragnę, aby i nazze położenie zostało wyświe­
tlone.

Rząd królewski równie znużony jest, panie ministrze, jak 
rząd W. Porty, przedłużeniem walki w Kandyi. Gościnność, jaką 
ofiarował przeszło 60,000 wychodźców królewskich, ciężkićm jest 
brzemieniem dla finansów naszych. Lecz jakkolwiek jest ciężkie, 
zniesie on je z rezygnacją, póki kwestya kandyjska nie otrzyma 
rozwiązania, które mu pozwoli rzec do wychodźców: ,,Wróćcie do 
waszego kraju.“ Nie mogę odważyć się wierzyć, aby W. Porta 
chciała nas zmusić przez groźby swoje do odesłania słabych 
istot — kobiet, dzieci i starców, którzy uciekali tysiącami przed 
wojskiem ottomańskiem i rzucali się w morze, aby uniknąć rzezi 
lub ¡i tych, co nędznie poginęli w pieczarach z głodu, znużę- 
■».. i zimna. Nie popełnimy nigdy czynu tak hańbiącego i prze-

■■■. nego ludzkości. tai* w r> ,
To samo powiem o werbunkach. Jeżeli W. rorta nie mo­

że pokonać powstania z liczną armią, armią, n-órej liczba wyno­
siła nioraz 60,000 ludzi w różnych częściach Kandyi i flotą zło­
żoną 20 do 30 okrętów, dziwną jest rzeczą, te naganę rzuca 
na rząd grecki z powodu kilkuset ochotników, Którzy od czasu 
do czasu udają się do Kandyi i z powodu pocrózy, odbywanej 
przez ten lub inny okręt pod flagą grecką-

Odwoływałeś się JW. Pan zawsze, bez wątpienia z rozkazu 
swego rządu to na prawodawstwo, to na traktaty, to znów na 
ludzkość, to wreszcie na prawo narodów. Lecz rząd W. Porty 
winien bardzo dobrze wiedzieć, że ani nasze ustawy, ani traktaty, 
ani prawo narodów, ani ludzkość nie obowiązują nas do podawa­
nia ręki i zapewnienia poddania się Krety, a toby się stało, gdy- 
byśmy się zastósowali w sposób bezwzględny do jćj rozmaitych 
żądań.

Zdawałoby się, że W. Porta pragnie zapoznawać fakta, że 
Grecya jest państwem wolnóm i konstytucyjnym, w którem akcja 
rządu nie może być mieszaną z akcyą jednostek.

Stósownie do zasad, powszechnie uznanych przez prawo 
narodów, w krajach wolnych każdy człowiek ma prawo stanąć po 
stronie któregokolwiek z narodów, będących z sobą w wojnie, 
a strona ta, która pozostaje neutralną między dwoma wojującemi, 
nie ma prawa przeszkadzania, a tern samem nie jest odpowie­
dzialną względem drugiego Earodu. (Precis du drait moderno 
des nations par Marten, tom drugi, rozdział 310, komentarze).

Na ten punkt prawa międzynarodowego miałem sposobność 
w kwietniu 1867 r. jako poseł królewski w Konstantynopolu, zwró­
cić uwagę J. Wysokości samego Fuada baszy, przedkładając mu 
depeszę ministra spraw zagranicznych.

Stósownie do zasad ludzkości, W. Porta nie powinna była 
dozwolić swym wojskom regularnym lub swój milicyi prowadzić 
wojny eksterminacyjnej na Krecie.

Zresztą według zasad mądrej polityki, W. Porta zamiast 
stawiać obecnie casus belli przeciw Grecyi za jej neutralność i go­
ścinność, jaką rozciągnęła do wychodźców kreteńskich, winna była 
oszczędzić samój sobie i Grecyi kłopotu obecnój sytuacyi, prze­
dłużeniem stanu rzeczy, bądź obierając środki odpowiednie słu­
sznym żądaniom Kreteńczyków, bądź przyjmując radę, jaką pra­
wie wszystkie mocarstwa europejskie odtąd dawały.

Mniemam, panie ministrze, że się wytłómaczyłem szczerze, 
a jeżeli, jak moi koledzy i ja mamy powód przypuszczać, środki, 
które notą powyżej przytoczoną nakazałeś przedsięwziąść, za je­
dyny cel mają usprawiedliwienie zerwania stósunków przyjaznych, 
istniejących między obu państwami, bardzo nad tern ubolewać bę­
dziemy, lecz odpowiedzialność za następstwa, jakie wyniknąćby 
mogły z tak groźnego stanu rzeczy dla pokoju Wschodu, nie spa- 
dnie w żaden sposób na rząd królewski.

Przyjmij panie ministrze itd.
Delyannis.

Telegramy.
Gąbin, 3 stocznia. Według nadeszłych tu urzędo­

wych sprawozdań* władzy miejscowej w Królestwie Pol- 
skićm — następujący jest stan zarazy na bydło: zarazą 
dotknięte są w powiecie warszawskim 2 miejscowości, 
w powiatach kaliskim 3, w siedleckim 2, w konstanty­
nowskim 1, w hrubieszowskim 1, w kozienickim 2; za­
razą syberyjską w powiecie nowomińskim 2, w lubar­
towskim 9, w krasnostawskim 3, w chełmskim 1, w za­
mojskim 1, w stopnickim 1, w miechowskim 2, w ję­
drzejowskim 1, w augustowskim 2, w maryampolskim 5, 
w sejneńskim 2 miejscowości.

Paryż, 1 stycznia. Cesarz wraz z cesarzową i ce- 
sarzewiczem odwiedzili wczoraj królową Izabellę.

Paryż, 2 stycznia. Etendard zaprzecza wia­
domościom, według których stoczyć znowu miano na Kre­
cie potyczki.

faryż, 2 stycznia. Cesarz odpowiedział wczoraj na ży­
czenia deputacyi ciała prawodawczego, co następuje:
Z każdym rokiem staje się pomoc ciała prawodawczego 
niezbędniejszą, by w Francy i ubezpieczyć prawdziwą wol­
ność, która kwitnąć tylko może przy szacowaniu praw 
i przy sprawiediiwćm ocenianiu władz rządowych.

Paryż, 2 stycznia. Odpowiedź cesarza na życzenia 
sądu kasacyjnego w dniu Nowego Roku brzmiała według 
tekstu urzędowego: „Silnićj niż kiedykolwiek powinno 
uczucie sprawiedliwości przenikać zwyczaje nasze; spra­
wiedliwość jest najpewniejszą rękojmią wolności.“ Ducho­
wieństwu odpowiedział cesarz: „Życzenia duchowieństwa 
wzruszają mnie zwykłe głęboko. Modlitwy wasze wspie­
rają nas. Z tego, co się dzieje, poznać można, o ile ko­
nieczną jest rzeczą, aby uznano wielkie zasady e.brzpAe.iań- 
stwa, które uczy nas cnót dla godnego życia a zapewnia 
o nieśmiertelności dla godnćj śmierci.“

Paryż, 3 stycznia. Journal officiel oświadcza 
w przeglądzie tygodniowym, co następuje: Skoro zerwanie 
stósunków dyplomatycznych pomiędzy Turcyą a Grecyą 
stało się faktem dokonanym, ożywiało gabinety życzenie, 
aby zapobiedz jego skutkom. Ze względu na życzenia 
pokojowe, jakie wypowiedziano w protokule z dnia 14 
kwietnia 1856 r., proponowały Prusy pośrednictwo przy­
jazne owych mocarstw, które podpisały traktat paryzki, 
i zebranie się konferencyi. Rząd cesarski uznał stósowność 
tćj propozycyi i polecił przyjęcie jego natychmiast wszy­
stkim dworom, zgodziwszy się z niemi na to, że jedynym 
i ściśle ograniczonym przedmiotem narad powinno być zba­
danie, o ile zadość uczynić można życzeniom, wypowie­
dzianym w wystósowanćm ze strony 1'urcyi do rządu gre­
ckiego ultimatum. — Depesza telegraficzna francuskiego 
ambasadora w Carogrodzie z dnia 31 grudnia donosi, że 
W. Port i gotowa wziąść udział w konferencyi. Zgodzono 
się również, aby przypuszczono reprezentanta Grecyi 
z głosem doradczym. Pomiędzy wszystkiemi mocarstwami 
więc doprowadzono do zupełnego porozumienia, aby w Pa­
ryżu otworzono narady na danych podstawach a na roz­
kaz cesarza zaproponował minister spraw zagranicznych 
rozmaitym gabinetom, aby na dzień 9 stycznia ustanowiono 
pierwsze zebranie się pełnomocników. — Urzędowy dzien­
nik ogłasza dalćj dekreta z dnia 17 m. z., mianujące pp. 
Chateaurenarda i Saint-Vallier francuskimi posłami w Dre­
źnie resp. Stuttgarcie.

Florancya, 2 stycznia. Gaz et ta uffici ale ogła­
sza wiadomość z 23 prowincyi o poborze podatku od miewa. 
W 12 prowiucyach, po większćj części południowych, od­
był się pobór w największym porządku; w innych prowin- 
cyach miały miejsce mało znaczące zawichrzenia spokoj- 
ności, których przewódzców aresztowano. W Campegine 
(prowineya Reggio) odbywały się powstańcze demonstra- 
cye. Wieśniacy napadli na ratusz, burmistrz kazał przy­
wołać wojsko; lud, naigrywając się z niego, rzucał kamie­
niami ; wojsko dało ognia, zabiło 6 osób a większą liczbę 
zraniło; i rzewódzców aresztowano. — Rząd gotów prze­
prowadzić pobór uchwalonych przez parlament podatków 
i uśmierzyć wszystkie zawichrzenia.

Rzym, 2 stycznia. Przy noworocznćm przyjęciu do- 
wódzcy i deputacyi korpusu oficerów francuskiego woj­
ska okupacyjnego ponowił Papież zaręczenie swćj wdzię­
czności dla Francyi i udzielił cesarzowi, familii cesar­
skiej, francuskićj armii i marynarce błogosławieństwo 
apostolskie.

Lizbona, 1 stycznia. Według nadeszłych tu wiadomo­
ści z Paragwaju z dnia 28 listopada r. z. odparto sprzy­
mierzonych przy ataku na Villetę a trzy okręty pancerne 
mocno uszkodzono.

Londyn, 2 stycznia. Berliński korespondent Ti­
mes a donosi, że W. Porta przyrzekła, iż w każdym ra­
zie odwlecze kroki nieprzyjacielskie aż do dnia 20 sty­
cznia. 3

Londyn, 2 stycznia. Times donosi urzędownie że 
angielscy poddani z Paragwaju wylądowali w Buenos 
Ayres.

Londyn, 3 stycznia. Według Observer potrwają 
konfenneye może trzy do czterech dni. Rokowania maia 
się ściśle ograniczyć na obecnćj kwestyi spornćj.

Carogród, 1 stycznia, W. Porta otrzymała wczoraj 
zaproszenie na konferencyą. — Mówią, że Fuad basza 
będzie reprezentować Turcyą; dzień rozpoczęcia konfe­
rencyi jeszcze nie jest ustanowiony.

Carogród, 2 stycznia. Poseł Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnćj p. Morris, otrzymał polecenie, abypod-

danych greckich wziął pod swoją opiekę. — Correspon­
dance of Smyrna broni wydanego przeciw Grekom roz­
kazu wydalenia się, nadmieniając, że poddani greccy na te- 
rytoryum tnreckiém kouspirowali wszędzie wspólnie i po­
pierali powstanie na Krecie.

Carogród, 2 stycznia. Levant Herald donosi, że 
dnia 31 grudnia wylądowało w Syra 650 ochotników grec­
kich z Krety i że przez ludność i wojsko z zapałem przyjęci 
zostali.

Carogród, 2 stycznia. Według dziennika Turquie 
odwieziono 1203 ochotników, którzy się poddali, na tu­
reckich okrętach z Kandyi do Grecyi.

odesa, 1 stycznia. Przesiedlenie się Greków do 
Odesy rozpoczęło się ; z Carogrodu przybyło już 60 osób.
— Grecki dom handlowy, którego szef jest rosyjskim pod­
danym, zakupił 300 greckich okrętów.

Nowy Jork, 1 stycznia. (Telegrafem podmorskim). 
Uzbrojone bandy murzynów rabują osady w okolicy Sa- 
vannah. Uwolnili z rąk szeryfa aresztowanych murzy­
nów, porozstawiali placówki po drogach i opierają się 
otwarcie władzy. Obywatele organizują się ku pomocy 
szeryfa i chcą wyruszyć przeciw murzynom.

Paryi, 4 «tycznia. Constitutionnel 
piszet Mimo złyeli przepowiedni utrzymano 
pokój, co przypisać należy stałemu i mądre­
mu zachowaniu się Frauryi w obee mocarstw 
a mianowicie w obee Wiemiee północnych ¡Ra­
chowanie pokoju bez zrzeczenia się wielkiego 
wpływu Francyi Jest zadaniem, Jakie r#ąd za­
łatwić stara się.

WI <AD OMOSCIiÆIEJSCOwï^I^> OT OCZNE.

* Poznań, 4 stycznia. W miejskim etacie obliczono 
podatek dochodowy za rok 1869 na 62,000 tal., która to suma 
skutkiem przyłączenia banku ‘ królewskiego prawdopodobnie po­
większy się o 4,600 tal.

— * Od miejskich władz miast Szczecina i Stralzundu 
wyszedł pomysł, ażeby się zebrał kongres w Berlinie pełnomocni­
ków wszystkich, ty cli miast państwa pruskiego, które cierpią, pod 
ciężarem regulaminu fortecznego. Kongres ten będzie obradował 
od 11 do 14 stycznia i obmyśli środki, jakby można uniknąć nie­
dogodności wynikających z regulaminu fortecznego wydanego 10 
września 1828 r. W Poznaniu mamy nietylko dwa okręgi for- 
teczne w odległości 1300 kroków po za wałami, ale nadto we­
wnątrz tychże mamy dwie znaczne części miasta, Śródkę i część 
Chwaliszewa objęte regulaminem, tak że każda zmiana budowy 
wymaga zezwolenia dyrekcyi budowy fortecznéj. W tych częściach 
miasta musi oczywiście zmniejszać się wartość budynków.

— * W roku 1868 zameldowano W hotelach tutejszych 
obcych gości 21,800, w 1867 r. 19,700, a zatem w 1868 r. 2100 
więcej. Na budowę nowyoh gmachów lub przerobienie starych 
wydano konsensów w 1868 r. 168, w 1867 r. 201, a zatem w 1868 
r. 33 więcej. Nowych budynków wzniesiono w mieście naszóm 
razem 15. Późno rozpoczęte budowy musialy być zawieszone 
w końcu zeszłego miesiąca z powodu zimniejszego powietrza.

—- * W czwartek wieczorem przybył tu pociąg nadzwyczajny 
z Pomorza z 460 rekrutami zapisanymi do 49 pułku piechoty. 
Rekruci odmaszerowali do Gniezna.

— * Prawdopodobnie z początkiem wiosny rozpoczną się 
roboty około budowy kolei żelaznej poznańsko-inowroclawsko- 
bydgoskiéj.

— * W nocy z dnia 28 na 29 m. z. zrządził straszny wi­
cher w różnych okolicach W. Księstwa Poznańskiego znaczne 
straty. W Skwierzynie powyrywał wicher stare, i potężne topole 
i nie pozostawił prawie żadnego dachu w całości. W Inowrocła­
wiu zerwał trzy małe wieżyczki z kościoła ewangelickiego, a przy 
czwartej wieżyczce zdarł wierzchołek.

— * Dotychczasowego profesora przy uniwersytecie w Gry- 
fii, doktora L. Koulgsbergera powołano do Heidelberga w miej­
sce sławnego matematyka O. Hessego. Pan doktor Kouigsberger 
jest rodem z Poznania i synem tutejszego kupca pana Jakoba 
Kónigsbergera.

— * Radzcę sądu powiatowego Gaesta w Seełow miano­
wano dyrektorem sądu powiatowego w Międzychodzie.

— * Jako przykład gorliwości obywateli mlejskloh (
o ùuVru ivli îilevli nam Bçùzïc wolno przywozy6 ostatnie
wybory, odbyte w mieście Sierakowie na reprezentantów miasta. 
Miasto Sieraków, jak wiadomo, położone na krańcach Księstwa, 
zniemczone, potrafiło przecież, dzięki poczuciu obowiązków tam­
tejszych obywateli, z czterech świeżo wybieranych reprezentan­
tów przeprowadzić dwóch narodowości polskiej, podczas kiedy 
najczęściej w miastach czysto polskich z urny wyborczej przez 
nieoględność naszych wychodzą nazwiska niemieckie.

— * Główno dowodzący V korpusem armii, jenerał Stein- 
rnetz, wyjechał we wigilią Nowego Roku do Berlina, prawdopo­
dobnie w celu złożenia Najjaśniejszemu Panu swych życzeń razem 
z innymi jenerałami w dniu Nowego Roku.

— * świeżo otrzymali następujący księża JkanonlCIBą ln- 
(tytucyą na probostwa: Administrator plebanii w Kcyni ksiądz 
Dziubek na benefieyum w Łobżenicy i ksiądz pleban Łabędziński 
na plebanią w Lisewie, w powiecie inowrocławskim.

— * Kalendarz, Jntro, we wtorek dnia 5 stycznia, 
Telesfora męczennika; w kalendarzu słowiańskim Własti- 
bora.Wschód słońca • godzinie 8 minut 5, zachód • godzinie 
4 minut 5.

Dnia 5 «tycznia 1576 roku poselitwo stronników Maksymi­
liana w Wiedniu; — 1638 śmierć kanclerza Tomasza Za,moyskiego;
— 1660 zjazd komisarzy do zawarcia traktatu w Oliwie; — 1664 
zdobycie na Moskalach Rychowa; — 1665 zabójcy Gosiewskiego 
śmiercią karani; — 1796 Austryacy wkraczają do Krakowa; — 
1831 manifest sejmu do narodu.

* Z pod Witkowa, 31 grudnia. Dnia 29 b. m. na­
wiedziła znowu naszą okolicę wielka burza; najprzód padało z ma- 
Jemi przestankami, o 5 zaś rano na północnym horyzoncie dała 
się widzieć wielka błyskawica, lecz grzmotu słychać nie było, 
wiatr silnie dął od zachodu, około 9 rano zamienił się w szrturm 
gwałtowny, tak iż w okolicy bardzo wiele szkody w budynkach 
i dachach porobił, osobliwie w Małachowie Kępę, gdyż tam wiel­
ką w ryglówkę budowaną stodołę do szczętu zniósł i pogrucho­
tał, w młynarskiej chałupie szczyt murowany zwalił i do połowy 
z dachówki ogołocił. W Mielżynie podobno wiatrak wywrócił. 
Wody po łąkach okolicznych tak wezbrały jak na zpozimku, choć 
ulewnego deszczu me było. Ciepła od kiłku dni mamy 5 do 7 
stopni. Komary i muchy uwijają się jakby to już wiosna była

Dowiaduję się z pewnego źródła, że pan Franciszek Żół­
towski dziedzic z Niechanowa, zamyśla zaprowadzić w mieście 
Witkowie Siostry Miłosierdzia (szaretki), na co już kamienicę 
przy rynku położoną i fundusz na utrzymanie tychże przeznaczył. 
Cześć Ci czcigodny Mężu za dobrodziejstwo, miastu i okolicy wy­
świadczone.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W tych dniach wyszło w Zurychu dzieło Edwarda

Talbotu: Europa den Europäern, przełożone z francuskiego 
oryginału, wydanego pod tytułem L’Europe aux Européens. 
Dzieło to, którego wydawcą jest, jak się dowiadujemy, Włady­
sław hr. Plater, składa się z 10 rozdziałów i obejmuje 286 
stronnic. Oprócz tego wyszła w ©sobnćj odbitce przedmowa do 
tego dzieła pod tytułem: Vorrede des Herausgebers des Bu 
ehes Europa den Europäern von Eduard Talbat, Zürich 1869. 
Przedmowa ta jest pióra Władysława hr. Plitera.

Przybyli <o Pozranift dnia 4 stycznia.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, hr.. Czapski z Poledna».. 

hr. Romer z żoną z Litwy, hr. Mielżyński z Kaźmierza, Ko­
czorowski z żoną z Dembna, hr. Mycielski z synem z Pawło­
wic, Karczewski z Dzierzanowa, Maczewski z Lwowa, Węsier- 
ski z Żernik, Ścigalski z Li ska.

STERNA IJnThjL EUROPEJSKI. Cohn z Wrocławia, Kowalski 
z Sarbi, Chłapowski z Sośnicy.

HOTEL RZYMSKI. Swinarski z żoną z Kruszewa, Gajewski 
z Wolsztyna, Wache z Leszna, Molinek z Rydzyny, hr. Szem- 
bek z Pogrzyhna, Potworowski z Kosowa.

MYLHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Dłoni, Chła­
powski z Sośnicy, Guttmann i dr. Guttmann z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Poniński z Komornik, Wasieiewski z Choci- 
czy, Otocki z żoną z Gogoiewa,, Sawicki z synem z Rybna, Rut­
kowski z Ławicy, Białkowska z Gutów.

EHM1GA HOTEL ERANCLZKI. Mielęcki z Górki, Błocisze- 
wski z Przecławia, Skrzydlewski z Ocieszyna, Dóbrzycki z Bą- 
blina, Moszczyński x Jeziorek,, Radoński z Głębokiego, Bfoci- 
szewski z Kłonic.

as

Wïaà©m&;ii gieednw«.
eiletda 4 stycznia.

Poznańskie nowe 4% lis ty zast 8A’/4 taL płac.

litgy rent. 87 płac. — Poza. 5 % obligaeye pow. — fc>4. —
Poza. 5% obiig. Obry — żąd. — Banknoty polskie; 823/« płac. — 
Po!s. listy likwidacyjne —■ tal. nłae. — Pozn. 5% miej­
skie 96 lał. żąd. — Pozn. prowineyalne akcye bankowe — tał 
płacono.

Żyto: na styczeń 47%, styczeń-luty 47%, luty-marzec 
47%, marzec-kw. — na wiosnę 48%, kwiecień-maj 48% tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypsw. 24,000 kwart, na styczeń 
14%—%, luty 14%, marzec 14”/„, kwiec.-mąj 15%,,—%, w miej­
scu (bez beczki) 14% tai. płac.

CENYTARGOWE 
w mieście Poznaniu. 1

4 stycznia 1869, 
ou 8 do 

Ullug.l ÍB.jialjsg.ljp

2,
2
2
2
1
1
1
1

21
15

7

25 
27
26 
4

3

6

6
6
3
6

2 2 —
— — —

— —
— — __

1 20 —
— 12 —

2 5 —
— — —
— — —
— — —

— —,

r —

-
— —

i— 1-

Pszenicy pięknćj szefi. 16 garn..................... 2(21; 3 2!22.: 6
„ średniej „ . ................ 2 15 2 ¡17 6

. „ pośled. „ ........................................ 2 7| 6 2 10
Zyta ciężkiego ...................................... 2—i— 2 1

„ lżejszego „ .......................................... 1 25’ 8 I 27
Jęczmienia dużego „ .......................................... 1 27; 6 2;—

„ drobn. „ .......................................... 1 26» 3 1 28 9
Owsa „ ......................................  14 6 15 6
Grochu do goto w. „ ................. ........

„ na paszę „ ............................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu latowego . „ .............................
Rzepiku latowego . „ .............................
Tatarki . . . . „ .......................................... 1 20 — 1 22
Perek..................„   — 12 — — 13
Masła garn. . . . „   2 5 — 2 15
Koniczyny czerw. . „ ............................
Koniczyny białój . „ ............................
Siana, cent. . . . „ ............................
Słomy, „ . . . „ ............................
Oleju, surowego . „ .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80°/o Trał.

dnia — — .................
dnia — — .................

berlitisUm, 2 stycznia.
Tendencya obrotu w pierwszym dniu Nowego Roku była 

bardzo stała, w skutek czego wszystkie kursa były wyższe.
Walery prustde: Dóbr, pozyczk. pstwa 96% płac,

Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 1( 3 płac. Obi., pstwa (4%) «1
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 i3,/,°/0) 118% płac.

List, zastaw. : Zachod.-prusk. (3’/,%) 74 płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4% %) 89% płac. Pozn. nowe (4 %j 82% płac.
List, rent; Pozn. (4%) 87’/« płsc. Prask. (4%) 88’/« płac.

Walory zagraniczne: Anstr. metal. (5%) 50 płacono. 
Poż. naród. (5%) 55 płacono, Losy z roku 1854 (4%) 74 żąd. 
Losy kredtow. z roku 1858 — płacono. Losy z r. 1860 (5%l <9 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płac. Poż. wsrebr. z r. 1364 
(5%) 60 płac Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 117% 
płac. Rosyjsk. -polsk-obl. skarb. (4%) 66% płac Polak, certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%)
98 plac. Polak, listy zast. 3 ein. w rs. (4%) 64% żąd. Ićsty 
ikw 55% płac. Włosk. poż. (5%) 55% płac. Amer. puź. ¡8%) 
79%-% pic. Akcye kolei Źel&z. Kol. mind. 12O'/2 pic. Gal.-K/ir. 
Ludwik. 90% płac. Austr. franc. 173%—4% płac. W:-. ’ ' d.
56% płac. Baniti lté. Austr. t-red. rnoo. 101%—5’/, płac, Pozn. 
prow. 100 płacono. Szląsk. stów. bank. (4%) 114 ¿¡¿¡L Oenył. 
hip Hubnera (4%%) 100% płac. Hansem. (4’/,%) — płaoono. 
Henkel (4%%) 86 żąd. Meining. (4%%) — żąd.

Kurz gotówki 1 pap. pleń. Erdr. pruski 113% płac., Idr. 
112% żąd., suwereny 6. 23'/, płac., nap. 5. 11% pła. , pótlmper.
5. 17% płc. doli. 1. 11% płc. Złota w sztabach funt celny 1667, 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 85 płacono. Rosyjsk. banku. 82% plac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 57—70 tal.; pstra i pię­
kna polska 66—69 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na styczeń — 
kwiec.-maj 63%-647, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 48 
—52% tal., 51—52’/, tal. z kolei płacono; na stycz. i stycz.-luty 
51%—% luty-marz. — na wiosnę 51%—% tal. płc. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 43—55 tal. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 29-34 tal.; polski 3O%-32, galicyjski 30%—31’/,, piękny 
czeski 33% tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 31% na wio­
snę 3274 tal. płac. Groch: 2250 funt, do ulitowania 65—75 tal. 
na paszę 55—58 tal. Rzep: 1800 funt. 78—82 tal. Rzepik: 
76—81 tal. Olej rzepiowy. 100 funt, w miejscu 95/,2 tai.: na 
stycz. i stycz.-luty 9%,—kwiec.-maj 9”/,4 tal. płacono. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 10’A tal. płac. Oléj skalny: 
w miejscu 7% tal. żąd., na grudz. 7% żąd. stycz.-luty 77, tal. 
płacono. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 15%, 
—’7,4 tal. płac.; na styczeń i stycz.-luty 15’/,—%, kwiec.-maj 
167,4—7» tal. płac.

Giełda wrocławska, 2 stycznia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: dobrze uważana, pr. 84 funt biała 70—78—»
83 sgr., żółta 69—74—78 sur., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 617, tal. żądano. Żyto: stale, pr.
84 funt, w miejscu szląskie 59—61—63 sgr., najpiękniejsze nad 
not. płacono, 2000 funt na bieżący miesiąc 487, tal. płacono, 
stycz.-luty 48’/, tal. płac., kw.-maj 497, tal. żąd., Jęczmień-, 
oferty małe, pr. 74 funt., w miejscu żółty 52—56 sgr., jasny 57 
—59 sgr., biały 60—61 igr., najpiękniejszy nad not plac.., 20«) 
funt, na bieżący miesiąc 53’/, taL żąd. Owies: ceny trzy- 
mąją się,:,'pr. 50 funt w miejscu saląski 86—39 sgr., galicyjstd 
34—36 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 49’/, tał. żądano, 
kwiecień-maj 507, tal. płc. Groch: bez nabywców, pr. 90 
funt do gotowania 66—71 sgr., nà paszę56—63 sgr. Wyka; 
wiçcéj uważana,, pr. 90 funt. 55—59 sgr. Bób. bez naby­
wców, pr. yO funt. 66—72—80 sgr. Łubin: słabo uważany, 
pr. 90 fant. 50—53 sgr. Koniczyna białój dowóz słaby, 
czerwona bardzo stale, pr. 100 funt, biała 137,—147,—177, — 
207, tal., czerwona i0—12’/4—13’/,—15’Ł taL Tymotka: sła- 
biêj, 6—67,—7 tal. Siemię konopne: obrót mały, pr. 60 
funt, brutto 52—55 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się, 
pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 171—181—191 sgr. 
Rzepik zimowy: 169—175—179 sgr., najpiękniejszy nad not. 
pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 90 tai. żąd. Olej rzepiowy, 
słabiej, pr. 100 funt, w miejscu 87, tal. pł., na bieżący miesiąc 
8’%4 tal. płc., stycz.-luty 8”/« płc., wiec.-maj 9'/, tal. żądane. 
Kuchy rzepiowe: bardzo stale, pr. 100 funt, w miejscu 62 
—64 sgr. Okowita: pr. 100 kwart à 80% TralL w miej­
sca 147,, tal. żąd., 14’/3 płac., na bieżący miesiąc 143/4 płac-t 
styez^luty 14% tal. pic., kw.-mai 15’/»—7, tal. płac. Urzę­
dowy kura: Austr. bank. 84’»—85 płac, i żąd. Rosyjsko-pol­
skie S3—82”/,, płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie jut mógł powątpiewać o błogifej skuteczności Revale- 
scifere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i niełekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwndziestoletnicm 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicio odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrow i chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornśj Revalescióre da Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, ie Jego Świątobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nacbwaiić 
się niemoże błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczuem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, pchromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268J

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bia- 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisem c- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 
_ Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dla pieró, żo-

na 24 fi.50,
di

łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżwaek flor- i 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fk 4 75, na 288 f 
na »76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 gi 
liżaakę.

Sprowadzać go można przez Barry da Ba-rr: 
dań, Ereiung 6, dalej przez pana Franciszka W L 
.A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtl 
i „pod Murzynem“ Tuchlanben 27 w Wiedniu:
J. Fttrst, w Peszcie przez J. t. Frenk, wPreszbng” t rzez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznanie przez 
i aptekę Elsnera, jak tói prze« wszystkie apta'«

w Prąd«

Pot n.
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Dnia 7 stycznia r. b. odprawi się 
w Śremie o godzinie 10 nabożeństwo 
żałobne za śp. H, Cegielskiego ko­
czem nastąpi posiedzenie Tow. rób 
przemysłowego. (799,0;..

j Na posadę nauczycielską w Witto­
wie pod Nowćm Miastem nad Wartą 
(cfr. Dz. Urzęd. No. 51) ci tylko kan­
dydaci przy oborze uwzględnieni będą, 
którzy prócz dobrych świadectw nau­
kowych i krótkiego opisu życia także 
świadectwo swego niewątpliwego 
przywiązania do.kościoła św.
złożą.

E. Kajkowskî,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek 21 poleca 

Węgle kamienne górno szl,
najlepszym gatunku beczkę po 1 tal. 10

Wszystkim, którzy brali 
tak liczny współudział w 
smutnym obrządku pogrze­
bowym najukochańszćj mój 
żony śp. Stanisławy 
tak w Poznaniu jak w Sta­
wie składam najserdecz­
niejsze podziękowanie pro­
sząc o ciche westchnienie 
za duszę śp. zmarłej. (85) 
Antoni Chrzanowski

Obiecanowo, 2 stycznia 
1869.

Termin do 15 mb. 
Inspektor szkoły

Ks. Wittan.
(95.)

sgr. Zamówienia przyjmuje p. C. Adam 
ski przy ulicy Wrocławskiej No. 9. Na żą 
dania odstawia całe wagony z maią korzyścią. 

[27!.

Do wynajęcia natychmiast albo od 1 kwie-

On désire une Banne Suisse ou Fran­
çaise, catholique, pour trois petits enfants 
à la camnaene. EUla campagne. Elle doit connaître par­
faitement sa 1 ngue maternelle et pouvoir 
l’enseigner. Adr: R. E. Z. 95. Posen 
poste restante. Franco. (94)

Jeszcze 3 «tutîeatrtn znajdzie ponde 
szczenię, Poznań ulica Strzelecka No. 4 i 5 
I pięlro.(100) Schhzshi.

Bem niuronaciy, z wszelkiemi za­
budowaniami i ogrodem, pod No. 2 przy 
ulicy Dworzowej w Bydgoszczy jest do na­
bycia pod korzystnemi warunkami. Bliższa 
w*a(l°mość na miejscu u właścicielki. (91)

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy w Poiuauiu,

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 8 listopada 1868. [7569].

August]

Zawiść, Potwarz i Sp.
poleca się agent (93)

v. Skoop w *wie.

tnia przy 
drugiego, 
właściciel

ulicy Magazynowej ’/2 piętra 
Bliższych wiadomości udzieli

Falk Fabian. (107)

Dobrze trafiony portret Jego Wysoko­
ści Arcybiskupa

Eeddtikowskiego
jest w zapasie i dostać można u

Handel muzyk, i księgar., Wilhelm, ul. 25 
Zamówienia zamiejscowe wykonują się

punktualnie. 1105]

Sklepy, w kamienicy pod No. 59 w 
Rynku są od 1 kwietnia rp. lub i prędzej 
do wynajęcia u wdowy (7561)

K. Żupanskiej-

jjöiiia 6 stycznia
kwitnie szczęście !“

üfiï-îA in-rw ty. aż dn rozPruskie losy ’/, aż do ’/32 rozsyła 
S. Ratgeh.

Berlin, Gertraudtenstr. 4. (7708-)

Pomar ski

Hypoteczny bank akcyjny.
Dla wiadomości udzielamy niniejszóm, żeśmy taksatorowi 

powiat. Panu ŁurCEyiŚsfeiemw w Wągrowcu agen­
turę powierzyli. Tenże będzie każdego czasu gotów, udzie­
lać wiadomość z czynności naszych i informować, pod ja- 
kiemi warunkami pożyczki hypoteczne udzielane bywają. 

Koeślin, dnia 18 grudnia 1868.

Główna Dyrekcya.

Losy budowy tumu kolońsk.
po 1 tal. -WiW* po 1 tal.

Ciągnienie dnia 13 styesnla. Wygrane 
25,000, 10,000 5000, 2000, 1000 tal. itd. Naj­
niższa wygranu 20 tal.

Za dodaniem 2 sgr. przesyłam moim sza­
nownym odbiorcom po ukończonem ciągnie­
nia wykazy wygranych franko. ]53J. 

«0. «5uSiusbui*gei> Wrocław, 
__kan‘or loteryjny, Rynek 35, I piętro.

Dnia 6 stycznia

SŻPRYC0WANIE
z rośliny Nfatifeo 

pp. Grimhułt et Coinp apte­
karzy w Paryża.

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w 
Peru, leczy szybko i ni óćhybńie fasei-zą- 
ezSii ńajMjłórcasy wsaśfe i aasims-ysi­
le. Apteka Grimault et Comp. dla leka­
rzy, którzy mają zwyczaj zaj isywać balsam 
kopajwy — za pomocą klejkowatości, przy- 
towuje pigułki ż esenćyi Matiko i b Isamu 
kopajwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
jak najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle risprzyjemnej woni balsami' kopajwy.

Każdy flakonik, opatrzony jest podpisem: 
Grimault et Comp. ‘ (6911)

Dostać można w Poznaniu w aptekach 
pp. <Sr. maniiiewieza i Ehuiera.

Grunt należący do rurmistrza Augusta 
Herrmana Yołihasego i żony jego Luisy x 
Hildebrandtów w Poznaniu na przedmieściu 
św. Wojciecha pod No. 103 położony (przy 
ulicy Piaskowej No. 8) oszacowany na 50,558 
tal. 7 sgr. 1 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym w 
w registraturze, ma być dnia 21 czerwca 
1869 przed południem o godzinie 11 w miej 
scu zwykłem pssiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real­
nej nie wykazującej się z księgi hipotecznśj 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do nas 
zgłosić się winni.

Kupiec Abraham Nachmann Kuczyński z 
Poznania resp. jego następcy prawni zapozy- 
wają się niniejszóm publicznie.

W mojej
elementarnej szkole muzyki '

poczyna się znowu nauka gry na forfe-rozpoczyna się znowu nauka gry na 
pianie i skrzypcach wraz z teoryą dnia ‘4! 
Stycznia 1869 r. Zgłoszenia o przyjęcie no­
wych uczniów (początkujących jako też już 
bieglejszych), przyjmują się przy Stafytń

RyÓ6,“ 7" Sprittnlli.
Piast ćwierćrocznie 71/,

Katolik 
Przyjaciel Dzieci i Młodzieży

urzędy pocztowe
_r. 3 fen.

Wszystkie
przedpłatę.

sgr.

6 sgr. 9 fen.

przyjmują
(8174.)

Ze względu na powyższy inserat głównój Dyrekcyi po­
lecam się do wypośredniczenia, i wypracowania czyli umożli- | 
wienia pożyczek rzeczonych amortyzacyjnych na miejskie i 
wiejskie posiadłości wszelkich rozmiarów.

Wijgrówiee, dnia 2 stycznia 1869.

rozpocznie się pierwsza kl.
król, prusk. 139 lot rząd.

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
Vi ’/a */, %

19 tal. 9>/a tal. 43/, tal. 2s/„ tal. 
'Ab 'Aa 7ał 

1’/« tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem poczto­
wym lub przesłaniem pieniędzy,

handel papierów krajowych
ISaksa Mayera. 

Berlin, Leipzigerstrasse No. 94.
W przebiegu ostatnich 10 lat pa- 

dło do mego debitu 100,000, 40000, 
20000, i 15000 tal. (7501)

NB. Nowe losy tumu kolońskiego 
po 1 tal. w zapasie.

(89)
ervfe Liirczyński, Machiny do szycia do użycia

taksator powiatowy i ajent.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Erzędnih geapodarczy mający

26 lat i mówiący po niemiecku i po polsku, 
poszukuje miejsca zaraz albo najpóźniej od 
1 kwietnia. Łaskiswe oflerty upraszają się 
post, rest. A. B. 34 w Poznaniu. (99)

Miejsce gospodyni w 
D ak o w a c h Mokrych pod Grodzi­
skiem już jest zajęte. (86)

Ogrodowy, znający służbę po­
kojową, może zaraz ziialeść miejsce w 
Pomarzanowicach p. Pobiedziskami. (9)

Ekonoma Mączs nshiesco, który da­
wniej u JWgo hrabiego Sżembeka w Słupi 
pod Kempnem w obowiązkach stał, wzywam 
aby mi swoją stałą zasiadłość doniósł.

Hermann Uefeerle,

[402] kupiec w Kempnie.

Miasto nasze posiada obecnie je­
dnego tylko lekarza, podczas kiedy do­
tychczas zawsze dwóch lub trzech miałc 
tu egzystencyą. Ogólnćm jest życze­
niem, aby rychło osiedlił się tu le 
liura drugi.

Trzemeszno, 30 listopada 1868.
IME«.g*istvaX.

Priebe. (7533),

NIECHŻE NfiM BÓG
Wszem Hiíirii» ],!i.l’(,loBiis()¡t¡ 

ł>ło»*’ossłsi\vi !

Do wygrania głównej wygranej drugiej klasy podaje się sposp- 
bność przy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wysoki ioteryi, w której każdy wyciągnięty los wygraną 
otrzymać musi. Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 całv los

Doniesienie.
Walne zebranie Towarzystwa 

pożyczkowego dla miasta Wągró 
wca i okolicy odbędzie się dnia 
3 lutego rb, O godzinie 11 
w hotelu W.;
grówcu.

Zapałowskiego w Wą- 
[Ul-

Otóż to noworoczne powinszowanie nasże 
z Kalendarzyka Sjerp>Polaczkowego z drze- 
worytami, który zostawszy rożfhwyćonjm, na 
r. 1869 w drugim, znacznym nakładżie 
wyszedł drukiem E. Lambeka w Toruniu 
. jest do nabycia w każdćj księgarni za 
o sgr. (

Którzy go poznali, — To go pokochali!

Śliw My
ś.p. Hipellt« (legielskiega
są gotowe we fabryce mej lanego 

gfi kamienia przy Mał. Garbarach No. 9. 
— - Poznań. (SS)

Walne zebranie basy ęożycźko-V 
wój Naldelskiej odbędzie się w 
INoftsle w hotelu Gudau- 
n er a, duia 15 stycznia o 
godzinie 3 po południu, 
innemi nastąpi na tem 
powtórne głosowanie nad propo­
nowaną zmianą statutów. (58) 

Rada zawiadowesa.

Krzyżanowski.

cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałową i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.
¿ais iPh. ŚcSilate.

Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

Polecając głaska wy m względom publ icSBMtSCÎ polskiej mój

Me la Paix
ręczę
stępue

i mój 
ceny.

w Berlinie pod Lipami 43,
strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody itJ. Oenois

Í17J

przy-

Aukcya pozostałości, b
r W czsartek dnia 7 stycznia przed polu-j 

•Między dniem od 9 godziny sprzedawać będę publi- 
Zebraniu ®z?’e za natychmiastową zapłatę najwięcej

Pabrylm pozłaoetniet i rzeźby

M. Nowickiego i Grynastfa,

nogo.
Najstarsza fabryka 

machin do szycia w 
Niemczech

Kar. Beermann,
Beilin, Pod lipami 8 i 
przed Szląską bramą, 

poleca machiny do szy­
cia według Wheelera i 
Wilsona do użycia fa­
milijnego i do fabryką-

cyi w wykonaniu nienagannem, z przyrzą-
38 tal.dów do sznurów i obrębów po

Opakowanie 2 tal. osobno. Rozsylïa we 
wszjstklch kierunkach. [8033].

Najnowsze paryzkie hwła&ty na ga­
łązkach i hutafiiiry po cenie dostę-
pnéj u E. Lanz,

[98] fabryka ¡kwiatów.

Petroleum
kwartę po 5 sgr. sprzedaje rafluerya oleju 
1 fabryka pokostu [106]

Juliusza Wołffsóhna,
Poznań, Wroniecka ul. 31.

Dr. Oeversena [7491.]

bfcls m przeciw odziębliznie.
1?................

Eliw aptece
Flakonik 5 sgr.
isnera.

Dla gorzelni.
Anyż dn slodzeasia «sliowity po­

leca po taniej cenie [78J

Ludwik Kunkel.
Nasienie olbnymich buraków
żółty gatunek Pohla, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr. a mackę po 10 sgr. [90]

Karol lleinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Dominium SJfrôrâôzëW 
pod Książem ma do sprzedania

150 sztuk skopów 
opasłych

wagi po 90 iiiiito w w prze­
cięciu. (92)

Dom fłi-r.yhowo Rabierzyce poi 
Wrześnią ma na sprzedaż 6 tucznych w«.
łów. Narząd. (108)

Zgromadzenie agronomiczne po­
wiatu Krotoszyńskiego odbędzie się 
dnia 9 l>. m. o godzinie 11 w 
południc w JLLoźluilllc w obe­
rży pana Koralewskiego, na 
które zaprasza (87)

Pyrekcya.
. Poszukuje się panny do handlu.

UL Zadek jun.,
(38) Nowa ulica 4.
Miejsce wakujące w naszém biórze już

jest zajęte. , . (96)
J. Stefański i Spółka.

dającemu w gmachu król, dyrektoryum po 
licyjnego pozostałość pana prezesa 'polićyi 
Baerensprunga jako to: obrazy olej-1 
ne, miedzioryty, biusty, konsu­
le, książki treści rozmaitej, kwiaty, 
sprzęty domowe t gospodarskie 
itd. w piątek, duia 8 stycznia dobre me­
ble inabnnlnwe jako to: biurka 
cylindrowe, szafy do rzeczy, ksią 
ieU, bielizny) stoły zttlerriarflo 
we, przed kanapę 1 wyciągane, 
biufetyy serwantkl, rozmaite sofy, 
krzesła wyńćlełane, z poręcza­
mi 1 trzciną wyplatane, zwier­
ciadła, łóżka z materacami i bez mate­
raców, pająki 1 gazowe, kandela­
bry, llrankl, lantpy, pościel, mun- 
tury, szpady, dubeltówki, por­
celanę, naczynia koprowe I ze 
<zkła itd. następnie po południu o 2 go- 
Izinie przed teatrem liftCZ dobr/,plaU-

»agę, karyolkę itd. |83].
fífteMetreM, król, komisarz aukcyjny

ulica Jezuicka w dawuiejszem gimnazyum St. Maryi Magdaleny 
poleca óltarzyki do noszenia, chorągwie, baldachimy, zasłony, krzyże, kierce, ] 
figury na Boże Męki i cmentarze. Obrazy oprawia pięknie i tanio. [103]

ASTMY,
dugiiiiiść, eltrypka, katary zadawnione I wszelkie cierpienia 
kanałów oddechowych ustępują w jednéj chwili po użyciu

RureB autiastmatycznych p. Levasseur.
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [7299],

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra NIailkiewicæa.

PIGUŁKI BLANOARDA

dentifrice
des

BD

L

W
OinjjP

leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy 
ból zębów i wszelkie cierpienia od zębów 
pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
jak również jsroszbsi kordylier- 
sblego, zabezpiecza na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznaniu w aptece pana [6130]
Dr. Mankiewlcza.

Aukcya B
50 tryków Rambonilktćw 

pełnej krwi

J&iL Nerwowe bole zębów
uśmierzają się natychmii 

HO Dr. Grafstroma szwedzką wodę de
fi flakonik 6 sgr., a dostać jej
W'^^^mozna w towarze prawdziwym

w Poznaniu u Izydora Aopla i C. 
Bartfelda, w Grodzisku u Mojżesza Frankela,

rzez

w <xollmi$z p- Prc?i%Iau
Uckermark

dnia 6 lutego, w południe o 12 godz. 
Wykazy przesyłają się na życzenie freo.

G. Mehl.[8233]

' Na wszechstronne życzenie
Wystawa gwiazdkowa

Towarzystwa Przemysłowego
trwać będzie aż do Trzech Króli tj. do 6 Stycznia rb. i jest 
otwartą codziennie od godziny 9 rano do 9 wieczorem. Premie na 
bilety są od dnia dzisiejszego wystawione. (46),

Żelazirto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,
potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.,

upoirfóżuione przez, komitet lekarski w iPeters- 
knrgu i t. d.

Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie i szcze 
gólnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
anchot; w osłabieniu orgatdzniU) jak również we wszystkich wypadkach, 
gdzie idzie o oóóziaływanłe na krew, w błędnicy, niedostatku lub 
braku regularności dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla
wywołania i uregulowania peryodycznego jój odpływ 

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty, albo taki,
wu.

lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz
co ulega rozkładowi, jest środkiem

ności prawtdzłnycli pigułek ftiancard’a, wymagać nale
ży, aby każdy fla tonik nosił pieczątkę ze srebra reakcj 
reactif) z własnor. podpisem wynalazcy; na etykiecie zielonej, j

Blanko akcept
¿ti A&

W Poznaniu w aptekach pp.
IcievKicæa i

Blancard,
obok

Jaijielskieyo,

aptekarz, rue 
Bonaparte 40.
dr. Man

17312).

w Nowymtomyślu u 
motułach u Jul. Pe

Ernesta Teppera, w Sza-

Rob boyveau la fecteur,

- - mój na 90 tal. pod No. 217 wystawiony dnia 11 bm. płatny dnia 5 marca 1£6S
§5 zaginął wraz z listem rekomendowanym,
t-H do wapniami Madelunga w Gogolinie adresowanym, tu na pocztę oddanym.

Ostrzegam przeto przed zakupnem rzeczonego akceptu. 
Doznań, dnia 29 grudnia 1868.

A. Krzyżanowski,
[29J.

Aukcja tryków w Dękowćjlące

Tama Garbarska No. 1.

:• ÓS «W ÍY* W W

pęd Wąbr eźnem w Pr. Zachodnich
dnia 21 stycznia 1869 w południe o 1 godzinie

przeszło trybów pełnej krwi Rambouillet.
Spisy przesyłają się na życzenie. (7790)

18. y. łlennl^«

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 
bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedziczo- 

ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
¡zepsutych humorów, jest bardzo sku- 
łeeziij w skroi ulicznych siubo- 
ściarli, silny eh boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych lisza­
jach, wyrzutach syhiityeznyeh 
świerzbie zadawnionym reu­
matyzmie, wysypce u kobiet w 
wieku krytycznego przejścia, 
nabrzniieKiu gruczołów, elio- 
robach zaz-aźSIwych nowych lub 
zadawnionych bardzo uporezy- 
wycli.

Dostać można w Krakowie u pana 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp. 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w skladżie 
materyałów aptecznych p. Galie, jak również 
u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gro- 
dowskiego, Ch. Lilpopa i Conterschnera 
i Spółki. W Lublipie-u pp. Mazurkiewicza 
i Wareckiego. W/Wilnie u p. Chrościckie- 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikolascba. 
W Poznaniu w aptece dra Jankiewicza

___" Skład główny w Paryżu przy ulicy
Richter Nr. \ 121 u pana Giraudeau de St. 
Gervais. ) j (6910)

to

Owczarnia zarodowa peł 
mej krwi

Saatel.
Aukcya

na BO dwuletnich tryków 
merynosów7 czesankę dają 
cyeh dnia 18 stycznia vi 

południe o 12 godzinie.
Programy przesyłają się na życzenie 01 

dnia 1 grudnia.

Saatel P0d Barth, w p0
meraniii (Neu-Vor-Pommern).

iL Sloltas.

'11 LL~ i£S»g!!g^7«ggefl
[6724]

p p -

Mamjzaszczyt zawiadomić szanowną ■publiczność, że z dniem dzisiejszym otworzyłem tu

fjgar, papierosów, tytoniów i tabaki.
Zawiązawszy obszerne stosunki, otrzymywać będę towar wprost z fabm/k pierwszorzędnych i sprzedaż tak w większych par- 

tyach jak i cząstkowo po cenach jak najprzystępniejszych uskuteczniać będę, aby ka.żdemu żądaniu zadosyć uczynić.

MMBTWTB v Ä

Polecając przedsięwzięcie moje łaskawym względom Szanownej publiczności z szacunkiem

II. V.
*Tonćńs dnia 1 stycznia 1869. (52)

Nakładom i czcionkami JLudwika Merzbaeha w Poznaniu.

Jest to nieo­
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw naju- 
porczywszym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamuleniu żo­
łądka , zapa­
leniu kiszek, 
boleściom żo­
łądka , wy­
rzutom na- 

skórnym go­
śćcowi (reu­
matyzmowi) , 
odagrze a w

humorów
.(6242)

ogóle przeciw wszelkim słabościom 
nieczystości krwi 1 zepsutych hnmon
pochodzącym. ,A„__ t

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują, się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastósowane do klimatu Rosyi
_Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Teatr miejski.
_ W poniedziałek dnia 4 stycznia. Wys 

pienie w roli gościnnej biegających na 
żwach itd. Nast.: 1. Ole aite Seha» 
teł. Komedya w 1 akcie G. Puttlitz. 
Er soli óein Sierr- sein. Komei 
w 1 akcie G. Mosera. 3. Ule wclkó 
GalAthee. Operetka w 1 akcie P. H 
riona. Muzyka F. Suppego.

We wtorek dnia 5 stycznia. Kie H 
gcRnttcei. Wielka opera w 5 akt! 
Scribego. Muzyka Meyerbcera.

W środę dnia 6 stycznia. 3 wystąpię 
w roli gościnnej biegających na ł 
zwaeit Miss Leopoldyny Adacker i I 
Jacksóhn Haines z Nowego Jorku.

Sala w ogrodzie ludowym.
W wtorek, duia 5 stycznia 1S69.

Wielki koncert
Cena wnijścia 2'/, sgr. Familijni 

Po
UJŚĆ]

3 osoby 5 śgr. 
[101]

’oczątek o godz.

Bal w Gnieźnie.
Na hal duia 10 «tycznia

na hotelusklege w Gnieźnie, zaprasza sic nin 
szanownych członków Koła z tem i 
riiemem, że i gości wolno wprowadzał

Ujrefecja; Kola towarzyski' 
w Gnrefńie. (
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